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Z bMącA) chudli.

się po trochu wszystkim. Przez swoje własne wy- 
wody potwieidza pan Kościelski na nowo, że Po­
lacy uważają się z» obywateli państwa „na akord“. 
Jeżeli są zadowoleni z rządu, natenczas prawdo­
podobnie nie będą myśleli o odbudowaniu Polski. 
A zatem zdrada stanu zależna od chwilowego nie­
zadowolenia 1“

Wtorkowe głosowanie w francuekiij hby de­
putowanych byłoby uważane w każdym innym par 
lamencie za nadzwyciaj korzystny symptom dla po- 
zycyi rządu i za przepowiednią spokojnego, normal 
nego przebiegu sesji. Większością bowiem 160 
głosów usunęła Izba interpelacyą. zawierającą w ;xel- 
kie drażliwe sprawy, które w ciągłym rozdrażnie­
niu utrzymują świat polityczny we Francyi. Monar- 
chiczny komplot, bulanżyzm, aferę panamską, arone- 
styą itd. — wszystko to umsial bulanżystowski de­
putowany Paseal Gronsset połączyć w niebezpieczną 
interpelacyą. A chociaż prezes ministrów p. Dapuy 
krótko i kategorycznie odprawił zarazem interpe­
lanta, jak i jego przyjac;ół, to jednakże znalazło s ę 
315 deputowanych, którzy stanęli po jego stronie, 
gdy zażądał zwykłój rezolucyi. Sukces ten, oraz 
odroczenie interpelaeyi deputowanych Denisa i Ber- 
nisa nie mają jednakże we Francyi żadnego wię­
kszego znaczenia, ponieważ w dzisif-js 6j Izbie de 
putowanych, tak jak dawniśj, brak jednolitej, stslój 
i celu świadomój większości, może się zatem bardzo 
łatwo wydarzyć, że dzisiaj lub jutro ministerstwo 
upadnie z powodu bagatelniejszych obrad niż wtor­
kowe.

W Anglii z wielkiem zaciekawieniem oczekują 
mowy lorda Roseberego, w którój ma wyłożyć 
i umotywować plany i projekty rządu dla przyszlój 
sesyi pailamentarcśj. Zaciekawienie to jest obecnie 
tem większe, że minister spraw wewnętrznych od­
woływał się na przyszłe enuncyacye premiera i do­
dał, że premier objaśni także, jakich środków rząd 
użyje celem usunięcia przeszkód, stawianych przez 
Izbę lordów. „Doszliśmy — mówił Asąaith — do 
tego punktu rozwoju konstytucyjnego, iż ta witlka 
kwestya musi być w jakikolwiek sposób załatwioną. 
Rozpocząć się musi nowy rozdział konst} tucyi an- 
gielskiój.“ — Wczoraj na bankiecie w Sheffield wy­
głosił lord Rostbery mową, w którój serdecznie 
wsp< miał o rarze, jako o podporze pokoju europej­
skiego. Premier zaprzeczsł, jakoby ostatnia rada 
gabinetowa zajmowała się interwencyą w Chinach. 
Gdy po pierwszem zwycięztwie Japończyków dowie­
dział się rząd, że Chiny są gotowe pr yjąć watunki 
pokoju, wtedy zapytał się mocarstw europe.skich 
o ich opinią. Wszystkie odpowiedziały nadzwyczaj 
korzystnie, tylko dwa sądziły, że chwila zawarcia 
pokoju jeszcze nie nadeszła. Gabinet na ostatniój 
swój naradzie nie zajmował się także kwestyą Ma­
dagaskaru w duchu nieprzyjaznym dla Francyi. An­
glia bowiem uznaje fraucuzki protektorat nad Mada­
gaskarem.

Z Carr grodu piszą do „Polit. Corresp.“: Święty 
synod ekumenicznego patryarchatu na jednem z osta­
tnich posiedzeń roztrząsał encyklikę Leona XIII o 
zjednoczeniu Kościołów wsobodnich z Kościołem 
rzymsko-katolickim. Przedmiotem obrad było pyta­
nie, jakie stanowisko ma zająć ekumeniczny patryar- 
chat w obec dążeń Knryi papiezkiój. Po bnrzliwój 
dyskusyi 2godzono się na to, że patryarcba powi­
nien do wszystkich eparcbii wystósowaó list paster­
ski, w którym wystąpi przeciwko zjednoizeniu obu 
kościołów, jakiego pragnie Papież, oraz przestrzeże 
wiernych grecko-prawosławnego kościoła przed pro­
pagandą katolicką. Redakcją tego listu pasterskiego 
powierzono uchodzącemu za uczonego teologa metro­
policie z Methymp, monsignorowi Nikephorusowi.

Biuro Reutera donosi z Shanghai, że wed'e 
pogłoski, Chińczycy mieli opuścić port Artur a 
Japończycy wylądować w Ta-lieo hoan na wschód 
od portu Artur. — Z Yokohamy donoszą, że trzę­
sienie ziemi w okręgach Sskata, Yamagata iAkami 
zniszczyło 3000 domów. Wedle dotychczasowych 
obliczeń 260 lndzi straciło życie. Wedle dalszych 
wiadomości z Yakobamy, korpus armii, który Hiros- 
himę opuścił pod przywództwem marszałka Oyama i 
który miał mieć starcie z Chińczykami pod portem 
Artur, miał, według pogłoski, wylądować w pobliżu 
Seikiosso na terytoryum chińskiem. Wojska Lipoń­
skie w północnój Korei przekroczyło rzekę Yaln i 
stanęło w Mandźuryi.

W Petersburgu jakieś nieznane „stronnictwo 
prawa“ rozesłało odezwę do rozmaitych osobistości, 
w którój występuje przeciwko rządom autokraty­
cznym i domaga się ogólnego prawa głosowania, 
wolności sumienia, niezależności sądów, wolności 
prasowój i wolności łączenia się w stowarzyszenia. 
Dalej ze względu na to, że w skład caratu wchodzą 
rozmaite narodowości, żąda „stronnictwo prawa , 
aby każda narodowość miała prawo rozstrzygania o 
sobie pod względem politjcznym. W końcu wyraża 
rzeczone stronnictwo nadzieję, że odezwa ta znajdzie 
oddźwięk w sercach tych wszystkich, którzy swej 
godności ludzkiśj nie stracili, którym autokracya nie 
odebrała świadomości praw obywatelskich, którzy 
cierpią pod jarzmem autokracyi i dążą do ideału 
sprawiedliwości.

którą czvtelnicy nasi znają z obszernego streszcze­
nia w „Kuryerze Poznańskim“, tak pisz« korespon­
dent poznański do „Czasu“:

„Już dawno żadna pnblikacya w sprawie pol- 
skiój nie zrobiła takiego wrażeni», jak broszura pro­
fesora DelbtiLka p. t.: „Dle Polenfrage“. 
Cały szereg pism niemieckich broszura ta albo na­
wróciła, albo zachwiała w przekonaniach antypol­
skich. a osłabiła przedewszystkiem wrażenie naj- 
now.-zói hecy antyrolskiój. Nie będę powtarzał 
treści tćj znakomitój broszury, bo nie trudno spotkać 
się w pismach polskich z jói tłomaczeniera lub 
streszczeniem. Zaznaczywszy tylko, że w broszu­
rze tój profesor DelbiUck zupełnie przekonywująco 
powołał nie tylko do porządku potworną w cywi- 
lizowanem państwie kolonizacją i jeszcze potwor­
niejszy system szkólny, stwierdzam, że w końcu do­
chodzi do postulatu, żeby posłowie polscy w ten, 
czy ów sposób odpowiedzieli na cesarską mowę 
toruńską, zapewniając, że Polacy sa dobrymi pod 
danymi cesarza, obywatelami prawidłowymi pań­
stwa pruskiego. Nie przesądzam najzupełnićj, czy 
posłow e nasi znajda się w potrzebie usłuchania 
rady szanownego profesora. A jeżeliby się na nią 
zgodzić mieli, przypuszczać należy, że musielił y mieć 
powody, może nie dla wszystkich jasne, ale zupełnie 
wystarczające na wytłómaczenie takiego kroku. My 
lajkowie, zdała stojący od 'głównego maneżu polity­
cznego, nie możemy osądzić, o ile taki lub owaki 
kiok może być właściwym i musimy posłom po­
stawić swobodę działania przy odpowiedzialności. 
Zdaje nam się jednak, że kwestya, poruszona przez 
pana Delbiucka, nie będzie zbyt naglącą. My nie 
nie tylko słowem, ale i czynem tyle razy już stwier­
dziliśmy, że się czujemy obywatelami państwa, pod­
danymi wiernymi, że zapytać się godzi, ileż razy i 
w jakich formach jeszcze to samo powtarzać mamy? 
Czyny nasze z zastrzeżeniem wszelkiój swobody oby- 
watelskiój i konstytucyjnój, jak nie stawały, tak nie 
staną słowom naszym dotychczasowym na przeszko­
dzie. Sam profesor Delbiftck zaś przypuszcza, że 
nie wszyscy nowym słowom uwierzą, jak nie uwie­
rzyli tyłu poprzednim. Po cóż się więc narażać bez 
naglaećj potrzeby na nowe kominki nieprzejedna­
nych ? Kto chce wierzyć w naszą lojalność, niech 
wierzy; kto nie obce, niech da pokój; przekony­
wać go słowy nowemi nie będziemy, bo nawet 
będąc o niój przekonany, jeszczeby typowy anty- 
Polak zmyślał, że nie wierzy, tak dalece już dziś 
każdy najmniejszy Bismarczek zna się na prakty­
kach dyplomaoyi. Wprawdzie oświadczenie takie 
nie byłoby wystósowane do wszystkich, a najmnićj 
do szowinizmu niemieckiego w najrozmaitszych jego 
odmianach, ale i tak mogłoby w skutkach okazać 
się zbytecznem. Oświadczenia nasze dotychczas iwe 
przyjęła opinia z lekceważeniem, choć nas także 
tylokrotnie do nich prowokowano. Ani nam przez 
myśl nie przychodzi twierdzić, że prof. Delbruck 
miałby także być prowokatorem, ale życzenie jego, 
żeby z powodu owego oświadczenia przyszło chociaż­
by do zerwania solidarności, nie może nas zachwy­
cać. Czy tak, czy owak, dla Niemców z rozbratu 
takiego byłaby zawsze korzyść, dla nas zawsze 
strata Najzjadliwsi nieprzyjaciele nasi i zarazem 
pana Dslbriicka, także niczego innego nie pragną, 
jak tylko coraz większego rozdwojenia naszego. — 
Bardzo tóż słusznie zauważył on, że wszystkie 
szowinistyczne pisma niemieckie, bez różnicy 
odcieni, popierają najmocniśj nie ugodową, lerz 
opozycyjną część społeczeństwa, a to w tój na 
dziei, że z opozycya zwycięzką w walce między- 
polskiój, ogołoconą faktycznie z duchownój i świe- 
ckiój inteligencji, łatwiój sobie poradzą, jak z całym 
zastępem wypróbownnój i doświadczonój inteligencyi
polskiój... , „ .

„Dziwimy się także, że prof. Delbruck stawia
postulat swój, bez względu na to, iż przecież wedle 
konwenansowego kodeksu politycznego, w dzisiej­
szych czasach oświadczenia i przyrzeczenia nikogo 
nie obowięznją, a mianowicie też mocniejszych wobec 
słabszjch, z czego słabsi dedukcją i dla siebie to 
samo prawo...

„Gdzie takie rzeczy zachodzić mogą i to 
z mocniejszój strony, w trakcie spraw ugodowych, 
tam musi ustać ochota nawet do oświadczeń takich, 
jakich wymaga prof. Delbiibk. W każdym razie 

[ przed wyjaśnieniem należytem tój sprawy, kroki 
nasze w pożądanym kierunku niełatwo znajdą przy­
spieszenie.

* ^Geselliy^r^ podawszy tieśc
interviewu p. Kościelskiego, powtórzonego dosłownie 
przez nas wczoraj, dodaje następującą uwagę od

„Niejedno brzmi tutaj bardzo rozsądnie, ale 
polska prasa 1 ewno mało się poprawi, przedewszy- 
stkiem nie za radą męża, który przez „politykę 
ugodową“ na własną rękę na prawo i lewo naraził

0 broszurze Delbriicka,

usta- Związku i rozbiorze odnośne propozycja 
i wnioski Spó»ek.

Do zmiany ustaw potrzeb”» jest wedle 9 31 
□staw Związku większość 3/4 oddanych głosów.

Podług paragrafu 43 ustaw należy donieść 
o zmianach ustaw tój władzy, która udzieliła 
Związkowi przywileju do ustanowienia rewizora,
(§ 55 prawa spółkowego) a więc ministerstwu.

Sejmik zastanowi się poważcie n*d potrzebą 
zmiany ustaw po trzyletnlem istnieniu Związku — 
usuwając ewent. tylko t° z dotychczasowych urzą­
dzeń, co naprawdę okazało się niewłaściwem lub 
niedogodnem

Druga komisja rozbiorze i przygotuje rzecz 
o 8półkach, które oprócz towarzystw zaliczkowych 
I kredytowych prawo z 1 maja 1889 r. dopuszczi, 
a więc o towarzystwach surowcowych, magazyno­
wych. konsumpcyjnych, wytwórczych, handlowych Itd.

Punkt. 11 porządku obrad (sprawa konsnwów) 
ma się przyciyuić do wyjaśnienia zapatrywań społe­
czeństwa naszego co do tych 8,Alek zapisanych, 
kt*ie z jednój strony mogą członkom przynieść ko­
rzyści — »le z drugiój strony narazić na szkodę 
i pokrzywdzić kupów i rzemieślników naszych.

Sprawozdanie Patrona jako i punkt fi porządku 
obrad (sprawa listu otwartego p. Wyczyóskiego) ma 
się przyczynić do wyjaśnienia jak najotwartszego 
wartości Suółek i Związku — a pnbliczne omówie­
nie wszelkich uzasadnionych czy nieuzasadnionych 
zarzutów wyjdzie z pewnością na kor’vśó Związku, 
a także zapewne i na korzyść poszczególnych Spółek.

Związek jest w tem dogodnem położeniu, iż 
nie potrzebował i nie potrzebuje z niczem się ukry­
wać. Zarząd Związku zaś, ustępując po trzęchlet- 
' iem urzędowaniu, chętnie się rozprawi co do swej 
działalności. Wątpić też się nie godzi, iż poważna 
dyskusja na 8ejmiku nie pozostawi żadnych szkod­
liwych niechęci — a nowo wybrany Zarząd nie zrazi 
się do szczerej pracy rozmaitemi przykrościami, które 
są nieoddzMne od zajęć publicznych.

Etat Związku ma usunąć na przyszłość koniecz­
ność zastanawiania się na każdym Sejmiku ned §
21 ustaw i jasno określić tak prace jak wynagredze- 
nie Zarządu Związku.

Spółki tego roku skorzyst ły dość obficie z §
3 regulaminu dla Sejmików, stawiając w oznaczonym 
czasie wnioski i zapytania.

Nie uprzedzając odpowiedzi, jaką da Seimik na 
stawione kwesty« nadmienia się do punktu 12a 1., 
iż niezaprzeczenie Spółki winny zwracać płacącemu 
weksel. To się też ogólnie dzieje. Spółki zaś nie 
żądają w praktyce — usuwając się od niepotrzebnej 
roboiy — pokwitowania że zwiócone weksle odebrały. 
Interes dokonywa się na podstawie zamiany waluty 
za weksel i odwrotnie. Jeżćli ktoś twierdzi, ii za­
płaciwszy weksel, takowego nie odebrał — winien to 
udówodnić, i ostatecznie weksel taki zagubiony mógł­
by być wywołanym. Taka jeśt ogólna w kupie dwie
praktyka. ...

Do punktu I2a*. Ściśle rzecz biorąc ksią­
żeczka depozytowa jest własnością deponenta i miałby 
t-nże prawo żądania zwrotu książeczki dep., w któ­
rój odpisany został zwrócony depozyt, a która niemi 
żadnój wartości. — Ponieważ jednak mogłyby się 
łatwo z takiemi książeczkami depozytowemi — acz 
nie mającemi żadnój wartości — dziać nadużycia, 
Spółki trzymają się praktyki, iż wypłacone ksią­
żeczki depozytowe zatrzymują. — W każdym razie 
powinna Spółka domagać się na każdy wypłacony 
depozyt kwitu.

Do punktu 12a*. sprawa wyświecona w „Po­
radniku*.

Do punktu 12aa. Najlepiój będzie, rzecz po­
zostawić do głębszój rozwagi Patronatowi. — Proto­
koły rewizyjne z podaniem dnia rewizyi i rewizora, 
pomimo zatajenia S.ółki, wskazałyby z łatwością, 
o jaką Spółkę chodzi. Ogłaszanie zaś niejednego 
szczegóło, mogącego szkodzić 8półce, w wielu przy­
padkach tylko w obec członków — a nie w obe; 
sierszój publiczności — może mieć racyą. Depo­
nenci w każdym razie zakryci są nieograniczoną od­
powiedzialnością członków. Tak sprawę pojmuje 
§ 6 prawa spółkowego.

Do punktu 12a * i 7- Zachodzi kwestya, czy 
sprawa ta, którą zajmował się i zajmować będzie 
Patronat — lepiój się uda w osobnój komisji, ani­
żeli Patronatowi.

Jednolitość formularzy wielce by się zalecała, 
co uwydatniono w „Poradniku“.

Reszta wniosków dotyczy zmiany ustaw albo 
tie wywoła sprzeczności w dyskusyi.

Przy referatach delegatów będą miały Spółki 
sposobność wyrażenia spostrzeżeń i życzeń, które dla 
nowego Patronatu mogą być cenną wskazówką do 
dalszój czynności.

Śrem, 10 października 1894.
X. Wawrzyniak, 

Patron.

Popiel otrai ttumcw Sejmiin Spileh
Do przygotowania materyałn dla uchwał wy 

bierze tegoroczny Sejmik dwie komisye. Pierwszą 
z nich zagai członek Patronatu p. mecenas Głębocki, 
dragą zaś dyrektor p. dr. Kasztelan.

Komisya pierwsza zastanowi się nad zmianą

Teorya a praktyka.
Skoro sfoeyaliści znajdują się między sobą, to 

j zazwyczaj osobiste zatargi załatwiają w niezbyt ga­
lanteryjny sposób. Dla tego też dziwić się nie na­
leży silnym starciem i uszczypliwym przemówieniem, 
jakich liczenie dostarcza obecny kongres socjali­
stów w Frankfurcie n. M. Najnieprzyjemniejszą 

I była dotychczas temperatura w pierwszym dniu,

podcias obrad nad pensyami redaktoiów i u^dni‘ 
ków etionnictwa. Pokazało aię tu znowu bardzo 
d bituie nie2aufanie prawdziwych proletaryuszy do 
wykształconych, duchowo wyżój stojących towarzy­
szy. Nie mniój wyraźnie objawiło się lekceważenie 
pracy duchowój w porównaniu do pracy flzycznój, 
lekceważeuie, które tem dziwniejsze robi wrażenie, 
że właauie gocyalni iemokraci mają
ustach frazesy o błogich skutkach „nauki . **
i zazdrość, nieodłączoua, jak się zdaje, oa luazsiej 
miary, dopomina się na kongresie swych prawi 
każdego irztkonuje, że „braterstwo“ w obozie so­
cjalistycznym uie jest ani większe, ani serdeczniej­
sze, jak wśród zwykłój, grzesznój „buzoazyi . W 
państwie przyszłości“ ma być oczy wiście lnaczój, 
będzie w nie» królowała rajska zgoda i harmonia, 
bo tak twierdzi Bebel, Liekuecht i t. p. prorocy 
socyalistyczni.

Rozprawy i zatargi, wszczęte na kongresie 
z powodu peusyi redaktoiów i urzędników stronni­
czych, były najciekawszemi, głównie dla tego, iż wy­
kazały, jak teorye socyalistyc/ue są niedogodnemi 
w praktyce życia. Główny przywódzca socyalnój 
demokracyi, p. Bebel, czuł się zniewolonym podnieść 
wvbec wycieczek przeciwko zbyt wysokim dochodom 
rzecziuój kategoryi towarzyszy, że pracę duchową 
uależy wyżój cenić i dla tego lepiój opłacać, mzli 
pracę rąk. Jest to jaskrawe przeciwieństwo do 
uoryi o ł.bsolutnój równości w wynagradzaniu pracy 
duebowó; 1 flzjczuój, owój teoryi, która jest głównym 
dogmatem wiary socyalistycznój. Wprawdzie ró­
wnocześnie zauważył p. Bebel, że socjaliści, żyjąc 
ebecnie w burżoazyjnem społeczeństwie, muszą się 
podług niego stosować w rozróżnianiu pracy ducho­
wój i flzycznój, atoli „świadomi“ towarzysze odczuli 
bardzo dobrze słabość tój obrony. Słusznie tez po- 
-eł Legien zażądał, że jeśli innój rady nie ma, to 
niech się przynajmniój panowie ci zastosują podług 
tych członków „społeczeństwa burżoazyjnego“, któ­
rych dochody nie przewyższają 3000 m., a których 
jest 95 procent.

Podczas gdy Bebel większe dochody redakto- 
[ :ów i urzędników socjalistycznych motywuje wię- 
' kszemi zdolności mi — Legien powiada, że „większe 

zdolności jednostki nie są jój zasługą“. Zdanie to 
jest prawdziwą muzyką państwa przyszłości. Jest 
ono zasadniczą częścią programu, który wynika 
z Marx* nauki o absolatnój równości. Wywody zaś 
Bebla zadają kłam tój teoryi, a twierdzenie, iż na­
leży się otósowaó do społeczeństwa, w którym 
się żyje, jest tylko zasłanianiem odwrotu od socya- 
listycznój idei do niesocyalistycznój praktyki, do 
praktyki „burżoazyi“. Jeśli zresztą słuszność ma 
p. Bebel, to n. p. dla czego zaleca towarzyszom 
święto majowe, które przecież nie odpowiada zwy­
czajom obecnego społeczeństwa? Widzimy tu zatem, 
że utopie nęcąco przedstawiają się na papierze, ale 
w praktyce pomiatają niemi nawet przywódzcy so­
cjalistów!

Zjazd socjalistów n Frankfurcie 1M.
Na środowem posiedzeniu zjazdu toczyła się 

dyskusja dalój nad kwestyą badeńskiego zatargu, 
który wywołał baidzo burzliwe obrady. Zarzucano 
posłom badeńskim, że głosowali za etatem i posta­
wiono cały szereg wniosków, potępiających wszelkie 
przyzwolenie na etat i żądających wyrażenia nieza- 
ufania posłom badeńskim. Główny w tym sensie 
wniosek postawili Auer, Bebel i To w. W obce tego 
postawili południowo niemieccy Towarzysze z swój 
strony wniosek następujący : „Zważywszy, że zasa­
dnie 'e zwalczanie panującego porządku społecznego 
i państwowego wychodzi z wspólnego działania stron­
nictwa, zważywszy dalój, że głosowanie nad usta­
wami finansowemi pojedyńczych państw jest kwestyą 
czysto praktyczną, którą należy sądzić wedle miej­
scowych i czasowych okoliczności, jako też ze względu 

1 na wyjaśnienia, złożone w sejmie bawarskim, należy 
uważać postawione wnieski za załatwione.“

Jako pierwszy mówca wystąpił przywódz’a ba­
warskich socjalistów Vollmar, który przypomniał 
zjazd bawarski i zaznaczył, że cała socyslna demo- 
kracya zgadza się w tym punkcie. Tak samo, jak 
w Bawaryi, postąpili towarzysze w Badenii i Hesyi. 
W pojedyńczych sejmach nie chodzi o kwestye za­
sadnicze, lecz sejmy ponoszą tylko następstwa par­
lamentu. Odrzucenie etatu Rzeszy jest uzasadnione 
z powodu wydatków na wojsko, w sejmach chodzi tylko 
o cele kulturne. Końcowe głosowanie jest atoli tylko 
kwestyą taktyczną. Mówca zwraca się przeciw pół­
nocnym Niemcom, którzy są pochopni do potępiania 
Bawarów. Dotychczasowa taktyka przyniosła dobre 
rezultaty i nie należy ich niweczyć jednym zama­
chem. Szematyzowanie jest wpływem pruskiego du­
cha podoficerskiego. Należy uwzględniać różnorodne 
interesa poszczególnych krajów. Wedle wniosku Be- 
bl* nie byłoby wolno socyalistom głosować nawet 
za zniżonemi podatkami. Nie należy swawilnie 
przyjmować uchwały, siejącój niezgodę.

Bebel odpowiedział na to dość umiarkowanie, 
nie szczędził jednakże u'ajonych pocisków. Zaprze- 
czas istnienia jakiegobądź uprzedzenia przeciwko Ba- 
warczykom, nie żąda też dla nich wotnm niezanfania, 
leoz uznaje, że spełnili powinność. Kwestya zasad­
nicza istnieje tutaj, ponieważ w sejmach także pro­
wadzą politykę zasadniczą. W parlamencie są także 
zadania kulturne do spełnienia, a jednakże odrzuca



się tan etat bez njmy dla stronnictwa. Vollmarowi 
i jego towarzyszom chodzi tylko o łowienie głosów 
i łapichłopstwo. Przecież Bawarzy nie są głupsi 
od Pomorczyków i Mtklembutczyków. ,Jeżeli się 
rozpocznie taką polityką oportunistyazną, nateaczas 
stanie się na stanowisku narodowych liberałów, którzy 
zapierają się swej przeszłości. Jeżeli chłopi w Ba- 
waryi nie dadzą się przekonać, natenczas n o można 
ich użyć.

W dalszój dyskusyi bronił Orillenberger raz 
jeszcze stanowiska bawarskiego. Bawarc ycy nie 
pozwolą sobie narzucać szablonu z Berlisa. Wnio­
sek Bebla, jeśliby go przyjęto, zmusiłby jrh do za­
jęcia odmiennego stanowiska. Bawarscy towarzysze 
są wszyscy zgodni, zarzut łapichłopstwa wcale ich 
nie wzrusza. W razie odrzucenia bawarskiego 
budżetu uważanoby ich za szwindlerów. Jeśliby 
przyjęto wniosek Bebla, to Bawarczycy nie mogliby 
spełnić tój uchwały, znaczyłoby to bowiem, że ode­
słano ich do domu jak niemądre dzieciaki, a gdyby 
w następnym roku głosowali inaczój, nówonoby, że 
Prusacy im tak kezali. Bebel cbce gwałtem, aby 
Bawarczycy się podddali, oni zaś piagną porozumie­
nia. Mówca ostrzega przed przyjęciem wniosku 
Bebla.

Obrady ukończono około godziny 4*/a po po­
łudniu.

Choroba cara.
Petersburg, 25 paździerrika. , Biuletyn wy­

dany dzisiaj przedpołudniem o godzinie 11: Car 
mało spał i wstał dzisiaj przed południem jak zwykle. 
Apetyt ten sam co wczoraj. Puchlina nie powię­
kszyła się.

Petersburg, 25 października. Biuletyn wy­
dany wieczorem o gcdz. 8 : Podczas dnia nie było 
ospałości, ani ataków kurczowych. Apetyt zado­
walający.

Petersburg, 20 października. Część pałacu 
zimowego pizygotowują pospiesznie dla carewicza. 
O zdrowiu carowéj nadesłano znowH wiadomości 
niepomyślne. W typografii dziennika urzędowego 
jest gotowy manifest, dotyczący ślubu carewicza. 
Ckoło 20,000 egzemplarzy manifesta tego będzie 
rozdanych w dniu ślubu.

* **
„Fremdenblatt“ zamieszcza następujący, wido­

cznie inspirowany komunikat, zaczerpaię y „z zu­
pełnie kompetentnego źródła“: „Dzienniki podały 
w tych dniach wiadomość, że obecne ciężkie cier­
pienia cara datnją się od katastrofy kolejowéj 
w Borkach. Jakkolwiek pod tym względem trudno 
uzyskać zupełnój pewności, można jednak przyjąć za 
fakt, że car pod zes katastrofy odniósł uszkodzenia, 
które wywołały obecną chorobę. Aż do tego czasu 
był car, obdarzony nadzwyczaj silnym orga­
nizmem, typem zdrowia. Pogłoski, jakoby wiilki 
książę Mikołaj miał zamiar zrzec się tronu na 
rzecz wielkiego księcia Michała, są najzupełniój 
fałszywe. Niema żadnego powodu, aby wielki 
książę Mikołaj, zdrów na ciele i umyśle, miał 
usuwać się od następstwa tronu. Również fałszywą 
jest wiadomość, że carewicz wzbrania się puślubió 
księżniczkę Alicyą heską i że z tój przyczyny przy­
szło do nieporozumień z carem. Nieprawdziwym jest 
również szczegół, jakoby wielki książę nie mógł 
wstąpić di tron przed zawarciem małżeństwa. Usta­
wa nie żąda, aby następca tronu był żonoty, § 32 
ustawy o następstwie tronu przepisuje tylko, że no­
wy car w pierwszym swoim manifeście, obwieszcza­
jącym objęcie rządów, winien wymienić osobę, którą 
powołuje na następstwo tronu“.

Listy z Petersburga i Moskwy do dzienników 
zagranicznych kreślą gorączkowy nastrój, jaki pa­
nuje wśród ludności w obu stolicach. W niższych 
warstwach utrzymuje się uporczywie mniemanie, że 
car już umarł, a mimo to w. książę Mikołaj wzbra­
nia się wstąpić na tron. Od czasu śmierci cara Mi­
kołaja^ I panuje w pewnych kołach społeczeństwa 
rosyjskiego zabobonne wierzenie, iż żaden car tego 
imienia nie wstąpi na tron. Wiarę tę wzmocniła, 
jak wiadomo, śmierć następcy tronu Mikołaja, brata 
caîi4.. -Aleksandra III. Do wyjaśnienia i pouczenia 
opinii publicznój powołana byłaby prasa, skrępowana 
cenzurą tak dalece, że poza Hrzędowemi biuletynami, 
nie może zamieszczać żadnych uwag, żadnych szcze­
gółów, żadnych choćby słów współczucia dla dogory­
wającego cara.

Niemcy.
Berlin, 25 października. Rada ministe- 

alna. która odbył? posiedzenie w zeszłym tygodniu,

LOURDES.
----------------------

PIERWSZA KSIĘGA.

I.
Miasteczko Lourdes leży w departamencie wyż­

szych Pyryneów, przy ujściu siedmiu dolin, między 
ostatniemi falistemi wzgórzami, które zamy ają ró­
wninę Tarbes, a pierwszemi spadzistościam , które 
poczynają Wielką Górę. Domy, rozrzucone o ¿regu­
larnie ua pagórkowatym obszarze, tłoczą się niemal 
w nieładzie do stóp olbrzymiej skały, odosobri onćj od 
wszystkiego i na której, jak guiazdo orle, zawisła 
ogromna warownia. U stóp tej skały, z przeciwnej 
strony miasta w cieniu olszy i topoli, toczy się z ha­
łasem Gawa, rozbijając swe spienione fale o kamienie 
i obracając nad brzegami swemi koła trzech czy 
czterech młynów. Turkot młyńskich kamieni i sze­
lest wiatru w gałęziach drzew łączą się z szmerem 
hałaśliwej fali.

Gawę tworzą różne potoki z wyższych dolin, 
które same wychodzą z odwiecznych lodowców i nie­
skalanych. śniegów, pokrywających w głębiach łań­
cucha nieżyzne boki Wielkiej Góry. Główny z tych 
dopływów pochodzi z wodospadu w Gawarnii, który, 
jak wiadomo, spada z jednego z tych rzadkich szczy­
tów, na które jeszcze wedrzeć się nie zdołała stopa 
ludzka.

Zostawiając na prawo miasto, zamek i wszystkie

jak donoszą niektóre pisma berlińskie, nie przyniosła 
bynajmniój porozumienia między kaBCierzem, hr. Ca- 
priyim a prezesem ministrów hr. Eulenburgiem. Jak 
stwiedza „Köln. Ztg.“, znajdowały się propozycye 
hr. Eulenburga w skrajnem przeciwieństwie do pro­
pozycji kanclerza. Niektóre dzienniki dowiadują się, 
że większość ministrów stała po stroDie br. Eulen­
burga, jakkolwiek nie przyszło do formalnego gło­
sowania. Minister oświaty dr. Bosse szczególnie 
popierał zapatrywania hr. Capriviego, podobno i 
dr. Miqael zbliżał się także bardzo do tego stano­
wiska. Hr. Eidenburg cofnął następnie sam swoje 
propozycye i przyjął projekt hr. Capriviego za i od­
stawę dalszych obrad. Wedle inform&cyi „Köln. 
Zlg-“, pokazało się jednakże, że i na tój podstawie 
nie osięguie się porozumieuia. W sobotę przybyła 
deputacya wschodnio-pruskich przedstawicieli związku 
roluików do cesaiza „bynajmniój nie przypadkowo“ 
bezpośrednio po konferencyi mimstrów, jak zaznacza 
„Hamb. Korr.“ Tę inseenizacyą przedstawia ko- 
lońska „Volksztg.“ jako drugi akt zakusów o przy­
prawienie kanclerza o upadek. Hrabia Eulenburg 
znał treść adresu wschodnio-pruskiego, stanowisko 
jego przebija w żądaniu „sprężystego ustawodaw­
stwa w ręku energicznój egzekutywy“. Cesarz atoli 
odrzuca to żądanie, zaznaczając w myśl kanclerza 
wspólne działanie „wszystkich dobrze myślących“ 
dla uniknięcia „wstrząśnień“. Prawdopodobnie te 
wypadki skłoniły cesarza do odwiedzenia kanclerza 
w poniedziałek. „Nat. Zig.“ poprzednio ostrzegała 
kanclerza, aby nie tryumfował zbyt wcześnie, gdyż 
cesarz jeszcze się nie odezwał. Po wizycie cesar- 
skiój u kanclerza głoszą pisma, że porozumienie na­
stąpiło, że cesarz bezwzględnie godzi się na pro- 
jekta kanclerza.

— Komitet antyniewolniczy rozwiązał się 
defluitywnie w środę, ponieważ jego przedsiębiorstwa 
nad jeziorem Wiktorya przejął rząd Rzeszy.

— Chlubne świadectwo wystawia katolic­
kim misyonarzom Ernest Hesse w artykule, zamiesz­
czonym wjiieprzychylnój katolicyzmowi, „Voss. Ztg.“ 
p. t. „Europejczycy w Korei.“ Stwierdziwszy, iż 
na Korei żyje około 25,000 katolików, pisze p. Hesse 
między innemi: „Dzieje katolickich misyi na Korei 
nie mają w ostatnich wiekach równych sobie pod 
w/ględem bohateistwa, poświęcenia i zaparcia siebie 
misyonarzy, jako też stałości nawróconych do chrze­
ściaństwa.“

— O. Acker z Zanzybaru bawi w Berlinie, 
aby załatwić sprawy, odnoszące się do urządzenia 
domu misyjnego 00 8w. Ducha w Niemczech. t Wedle 
doniesienia „Köln. Volksztg.“, ma dom ten zostać 
utworzony w arch.dyecezyi kolońskiej-

— Na podanie dozoru kościelnego S w, Piusa 
z 26 kwietnia b. r. otrzymał X proboszcz Frank 
wczraj zawiadomienie, że cesarz ofiarozeał ze swego 
funduszu dyspozyczyjnego 30.000 m na wykończenie 
katolickiego kościoła Sw. Piusa w B rlinie.

aX’ eleg -
Brest, 25 października. Na krzyżowniku „Avó- 

thune“, nastąpiła eksplozya rury napełnionój parą. 
4 osoby straciły życie, a 20 odniosło rany.

Petersburg, 25 października. Urzędowo do­
noszą, że wygasła cholera w gubernii płockiój, gio- 
dzieńskiój, łomżyckiój, mohylewskiój, radomskiój, sie- 
dleckiój, kostromskiój i w mieście Warszawie.

Petersburg, 25 października. Handel ze­
wnętrzny od 1 styozna do 1 wrześuia 1894 roku 
wynosił: wywóz 420,031 000 rubli (332,924,000 rubli 
w tym samym czasie roku zeszł go), dowóz 332 mi­
liony 984,000 rubli (273,069,000 rubli w roku ze­
szłym).

Wiedeń, 25 października. Do „Polit. Corr“. 
piszę z Paryża: Udział Kardynała Langenieux 
w konfereneyach nad sprawa zjedaoezenia odszcze- 
¡lieńezych kościołów Wschodnich, stanowił przedmiot 
żywój wymiany zdań pomiędzy rządem francuzkim a 
Stolicą św. O o ile się zdaje, z wpływowój kościel- 
nój strony czyniono Ojcu św. przedstawienia przeci­
wko powołaniu francuzkiego Księcia Kościoła do 
uczestniczenia we ważnych obradach. Rząd francuzki 
powołując się jednak na swój protektorat nad kato­
likami na Wschodzie a zatóm i na interes, jaki 
Francya mieć musi w tych sprawach, nie tylko zdo­
łał rozproszyć wątpliwości, nasuwające się co do po­
wołania Kardynała Laugóuieui, lecz Jakże uzyskał 
odroczenie obrad aż do chwili przyjazdu Kardynała 
do Rzymu.

Paryż 25 października. Paweł Deroulóle i 
jucyan Milleyoye, wyjeżdżają w tych dniach do Pe­

tersburga, ażeby czynić propagandę dla sympatyi 
1'rancuzko-rosyjskich w tamtejszych towarzystkich i 
politycznych kołach.

Petersburg, 25 października. W Petersburgu

młyny w Lourdes, z wyjątkiem jednego, który jest 
po lewej stronie, Gawa bieży spiesznie ku miastu 
Pau, które przepływa szybko, by się rzucić w obję 
cia Aduru, a ztamtąd w nurty oceanu.

W okolicy Lourdes krajobraz, wzdłuż którego 
płynie Gawa, to jest dziki, to znowu czarujący. Zie­
lone łąki, uprawne pola, gęste lasy, strome skały, 
przeglądają się kolejno w jej falach. Tam żyzne pola, 
widoki pełne uroku, wielki trakt do Pau z powozami, 
jeźdźcami i pieszymi, tutaj dzikie góry i okropna ich 
samotność.

Warownia Lourdes, prawie niezdobyta przed wy­
nalazkiem artyleryi, była ongi kluczem Pyreneów. 
Trądycya opiewa, że Karol Wielki w czasie wojny 
z niewiernymi nie mógł jej zdobyć. W chwili, kiedy 
miał zawiesić oblężenie, orzeł, wzlatując nad naj­
wyższą wieżą obleganój fortecy, spuścił wspaniałą rybę, 
którą pochwycił w sąsiedniem jeziorze.

Czy to dla tego, że w owym dniu przykazania 
kościoła przepisywały post, czy też dla tego, że ryba 

była chrześciańskim symbolem, używanym w owym 
czasie? dość, że dowódzca Saracenów, Mirat, który 
zajmował cytadelę, spostrzegł w tem cud Boży i na­
wrócił się do prawdziwej wiary. Potrzeba było tylko 
cudu nawrócenia Mirata i chrztu jego, aby warownią 
przyłączyć do dziedziny chrześciaństwa. Saracen jeszcze 
ślubował — powiada kronika — że, „zostawszy ry­
cerzem Najświętszej Panny, Matki Bożej, chce aby 
tak dla niego, jak i jego potomków hrabstwo jego, 
wolne od wszelkiego lennictwa ziemskiego, zależało od 
Niej samej tylko.“

Herby miasta z imieniem ich dzierzyciela świadczą 
o tem nadzwyczajnem zdarzeniu z orłem i rybą. 
Lourdes ma w herbie na czerwonem polu trzy złote

utworzył się komitet dla zajęcia się przygotowaniami 
do uroczystego obchodu setnej rocznicy przyłączenia 
Kurlandyi do Rosyi. Uroczystość naznaczona została 
na dzień 27 maja jrzyszłego roku.

Wystawa Kilka tólóio w Gtotoko.
Dnia 24 b. a. odbyła się wystawa rólniczo- 

przemysłowa za inicyntywą p. Patrona Kółek rólni­
czych, a za steraniem, trudami 1 kosztami podję- 
temi przez X. prób. Taczanowskiego, prezesa Kółka 
rólniezego w Grodzisku.

PuDkt o godz. 9 według programu odbyła się 
uroczysta msza św. w miejscowym kościele, stara­
niem X. Proboszcza tak pięknie dzisiaj odnowionym, 
na którą przybyli w witlkiój liczbie nawet i z dal­
szych stron włościanie; stawił się tóż punktualnie 
czcigodny p. patron Jackowski w towarzystwie 
wicepatrooów: p. Karola Chłapowskiego z Lutyni, 
p. Wincentego Nieaojowskiego z Jedlca, oraz przy­
byli panowie prezesowie Kółek: p. Chłapowski 
z Rzegocina, hr. ordynat Taczanowski z Taczanowa, 
p. FJoryau Taczanowski z 8owiny, X. prób. Dzie- 
giecki z Czermina, pp. 8zenic z Koszkiew, Grabski 
z Gołuchów», Chizanowski, Brodowski, Zboralski 
i wielu innych panów i duchownych, tych ostatnich 
aż 6 naliczyliśmy, życzliwych w ogóle sprawom 
Kółek rólniczych.

W uroczystym pochodzie ruszyliśmy do pobli­
skiej kościoła miejscowości, opasanój baryerami, 
uwieńczonój zielenią, ustrojonój w piękne festouy, 
chorągwie — do głównój bramy wchodowój, na któ- 
rój widniały piękne napisy i emblemata rólnictwa 
i przemysłu oraz serdeczne powitanie p. Patrona 
i gości.

Przemówił pierwszy miejscowy X. proboszcz 
Taczanowski do p. Patrona, witając go imieniem 
wszystkich wystawców i prosząc, by otworzył wy­
stawę.

P. Patron z właściwą sobie swadą bardzo 
pięknie przemówił do tak gorąco kichających go 
włościan, wykazując, jak dodatnie skutki robi wy­
stawa i emulacya honorowa, podjęta w celu pod­
niesienia dobrobytu gospodarstwa.

Zapał słuchaczy ujawnił się w grzmiących 
okrzykach na cześć Patrona a następnie na cześć 
tak szanowanego i ogólnie kochanego X. proboszcza 
Taczanowskiego.

Przystąpiła następnie komisya do przeglądu 
wystawionych przedmiotów, których było parę set 
-ztuk na placu, wystawców zaś samych było 66. 
Nąjlepiój reprezentowany był dział trzody chlew.ój, 
dalój koni, produktów ziemi, jak: okopowizn i owo­
ców ziarna i w kłosie i w słomie. Także na uzna­
nie zasługuje przemysł domowy, którego okazy po­
dziwialiśmy w pięknem płótnie cienkiem i grubszem, 
wyroby na małą skalę tkactwa oraz hafty misterne. 
Dalój podziwialiśmy pomyJowość gospodarza Anto­
niego Kwaśniewskiego, który okazał nam nowój 
kenstrukeyi kierznią kołyskową do wyrobu masła, 
prędkiego i nadzwyczaj ułatwionego, tak że małe 
dziecko, bawiąc się, fuukcyą tę spełniać może; 
tenże gospodarz ptzedstawił młynek z wialnią 
znacznie udoskonalony o czterech rzeszotach, wła­
snego pomysłu.

Także gospodarz Jan Czaplicki z Roku owa 
wystawił ramki nader misternie wyrobione do oprawy 
obrazu większego rozmiaru oraz ule swój roboty i 
swego pomysłu. Najsłabiój reprezentowany był dział 
bydła oraz narzędzi rólniczych. Po zbadaniu przez 
Jary wszystkich przedstawionych przedmiotów któ­
re wyliczyć byłoby na razie za trudno, milą 
sprawiono niespodziankę zwiedzającym. Otoz usły­
szeliśmy zdała muzykę naszego krakowiaka i tuż 
kilkunastu dorodnych Krakusów na koniach a za 
nimi dwa wozy Krakowianek hożych pięknych dzie 
wic w towarzystwie matron starszych, starosty i 
niezbędnego przy krakowskim weselu organisty. 
Prawdziwą radość ogólną wywohła ta defilada kil­
kakrotnie na żądanie potwo,zona. Następnie dla 
urozmaicenia było wchodzenie po wysokim drągu, na 
na którego wierzchołku zawieszono jakieś efekta i 
sakiewkę z paru markami. I tu było wiele uciehy, 
gdyż kilkunastu konkurentów aślizgnęło się tuż tuz 
mając osięgnąó zdobycz aż ostat.ii młody chłopak 
szczęśliwie zdobył sobie nagrodę. W końcu odbyło 
s ę premiowanie, i to najpierwsze dwie nagrody 
otzymali gosp. Stanisław Wasiewicz z Zawidowicz 
za kLcz 41fctnią rasy dawnój naszój polskiój i An- 
drzój Konieczny za 3 okazy przepięknćj trzody chle- 
wnój. W ogóle rozdano 48 nagród i listów 1 i 2 giój 
klasy pochwalnych. Na zakończenie przemówił z.o 
wu p. Patron do zgromadzonych wszystkich wystaw­
ców z ganku przed probostwem zachęcając do wy- 
frwałój dalszój pracy a mianowicie do poprawienia

wieże, prążkowane czarno, na srebrnej skale; wieża 
środkowa jest wyższą od dwóch drugich i podtrzymuje 
orła z rozpostarttmi skrzydłami, żyłkowanemi złotem, 
trzymającego w dziobie srebrnego pstręga.

W ciągu średnich wieków warownia Lourdes 
była postrachem dla całej okolicy. Już to w imieniu 
Anglików, już w imieniu hrabiów Bigorry zajmował 
ją rodzaj kapitanów — rabusiów, którzy w istocie 
zależeli tylko sami od siebie i nakładali haracz na 
mieszkańców równiny na czterdzieści lub piędziesiąt 
miljw około. Opowiadające mieli oni tyle zuchwałości, 
iż zabierali rzeczy i ludzi aż pod same bramy Mont­
pellier; następnie powracali, jako prawdziwe ptaki 
drapieżne, napowrót do swego niedostępnego /gniazda.

W ośmuastym wieku cytadela Lourdes' stała się 
więzieniem stanu. Była to Bastylia pyrenejska. Rewo- 
lucya otworzyła wrota tego więzienia dwom lub trzem 
przestępcom, osadzonym tam przez despotyzm i za­
ludniła je w zamian kilkuset więźniami, którzy popeł­
nili zaprawdę inne winy. Jeden z współczesnych 
pisarzy wypisał z listy więziennej występki tych zbro- 
niarzy. Oto — powiada on — jak obok nazwiska 
każdego więźnia sformowano określenie zbrodni: Gru- 
bianin odmówił pocałunku pokoju obywatelowi 
N... przed ołtarzem ojczyzny. — Złośliwy. — 
Opój. — Zimny w obec rewolucyi. — Charakter 
obłudny, wstrzemięźliwy w wydawaniu opinii. — 
Usposobienie kłamliwe, jak u wyrywacza zębów. — 
Spokojny Harpagon. Obojętny dla rewolucyi itd. itd.“

W idzimy, że Rewolucya słusznie skarżyła się 
na arbitralność królów i że po okropnym despotyzmie 
monarchii, zaprowadziła system łagodnej tolerancyi i 
zupełnój wolności!

Cesarstwo zachowało warowni w Lourdes jej

chowu bydła, które obecnie okazało się tu na wy­
stawie w zaniedbaniu, a właśnie bydło jest podsta­
wą zamożności w czasach dzisiejszych gospodarstwa.

W serdecznych wyrazach w końcu dając 
jeszcze wiele ojcowskich swych przestróg i rad wło­
ścianom, Zh mknął wystawę Patron.

Zoowu powtórzyły się z serc pochodzące wi­
waty dla p. Pationa, dla X. prob.sziza Taczanow­
skiego i dla wic->patronów i prezesów i wogóle dla 
wszystkich przyjaciół ludu naszego.

Władzę reprezentował komisarz z Pleszewa, 
kilku żandarmów i ganiiznych strażników.

W końcu z iście staropolską gośc.nnośoią po­
dejmował czterdzieści osób X. proboszcz, który za­
prosił do tój uczty także i reprezentacyą z włościan.

Wystawa ta zrobiła na ztbraiych miłe i 
serdeczne prawdziwie wrażenie, w miłój braterskiój 
harmonii wszystkie trzy stany były reprezentowane 
a atasłoga tój podniosłój uroczystości bez zaprzeczenia 
w pierwszym rzędzie należy się X. proboszczowi 
Taczanowskiemu, oraz pomocy panów Koniecznego 
z Grodziska i Lobemajera z R kutowa, i paniom 
miejscowym, któie tak pięknie udekorowały skład 
całój tój wystawy. Wystawa ta nie tylko nas ma- 
teryalnie w przyszłości ma podnieść, lecz i na duchu 
nas dziś już i na przyszłość podniosła.

Towarzystwa i Spółki.

* W czwartek dnia 8 listopada o godz. 11 
przed poł. otwartą będzie w obecności p. Patrona 
na sali p. Paszewskiego w Wągrowcu wystawa pło­
dów rolniczych Kółek włościańskich powiatu wągro- 
wieckiego. O godz. 12 w poł. rozpocznie się na 
tejże salce Walne zebranie, na którern będą wygło­
szone następujące rozprawy:

1) „O żywieniu inwentarza porą zimową“ — 
gosp. Zamiar z Giuntowic, członek Kółka koziel­
skiego.

2) „O chorobach u inwentarza włościańskiego 
i środkach zaradczych“, — p. M. Moszczeński z Niem- 
czynka piezes Kółka łeknińskiego.

Po skończonym zebraniu nastąpi rozdanie na­
gród przez p. Patrona — zamknięcie wystawy o go­
dzinie 3 po południu.

O jak najliczniejszy udział uprasza
Junta Roman Połczyński,

wicepatron.
* Dnia 13 listopada r. b. odbędzie się walne 

zebranie Tow. rolniczego pow. mogilnickiego o godz. 
2!/i po poł. u pana Splitta w Mogilnie, na które 
Szanownego Pana z powodu ważnych narad usilnie 
zaprasza — Zarząd.

Porządek obrad jest następujący:
1) Zagajenie posiedzenia. 2) Przyjęcie nowych 

członków, przeczytanie listy dotychczasowych człon­
ków. 3) Wybór nowego Zarządu. 4) Sprawozdanie 
sekretarza i skarbnika z ubiegłego trzecblecia. 5) 
Odczyt, o który postanowiono poprosić p. J. Dziem­
bowskiego z Sosnówci, i dyskusya nad takowym. 
6) Pogadanka nad trzema tematami rólniczemi n. p. 
nad zastósowaniem nawozów sztucznych pod buraki 
cukrowe. 7) Wnioski członków.

Przed zgromadzeniem rolniczem odbędzie się 
o g dżinie 1 po południu zebranie Towarzystwa Po­
mocy Nauko wój.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, piątek 26 października.
* Teatr polski w Poznaniu Jutro w sobotę po raz 

pierwszy kom-dya Kleweasa Juucszy i Laskowskiego: 
„Wyścig dystansowy“ i również po raz pierwszy obraz 
dramatyczny Fr.n.iszka Zwilkoóskiego: „Jed-n z osta­
tnich.“

W niedziele na rzecz kasy wsparcia artystów operetka: 
„Nitouche,“ „Ideały“ Bartelsa i z operetki „Dziecko 
szczęścia“ : Tyle, tyćko, tycio!

Abonament przywrócony.
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 

sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m 50 fen.) nabyć można 
w i kładzie jor<elany p. Szulczewskiego przy placn Wil- 
helmowskim nr. 10.

* W niedzielę na rzecz ka* iy wsparcia i pożyczki 
dla artystów sceny poznańskiój, wystąpi po raz ostatni

charakter więzienia stanu, który utraciła dopiero z po­
wrotem Burbonów. Od czasów Restauracyi groźna 
cytadela średniowieczna, stawszy się z porządku rze­
czy twierdzą czwartego, lub piątegc rzędu, znajduje 
się pod strażą załogi, składającój się ze stu żołnierzy 
pod rozkazami komendanta.

II.
Miasto pozostało zawsze kluczem Pyreneów, ale 

z innego zupełnie względu, aniżeli ongi. Lourdes po­
łożone jest na drodze do wszystkich wód kąpielo­
wych. Czy ktoś jedzie do Barèges, do Saint-Sau­
veur, do Oauterets, albo do Pau, czy chce się udać 
do Lucbon, zawsze musi przejeżdżać przez Lourdes. 
Po wszystkie czasy, od jak dawna jeżdżą do wód 
w Pyreneach, niezliczone dyliżanse, będące na usługi 
miejsc kąpielowych podczas lata, zatrzymywały się 
przed hotelem poczty. Pozostawiano zwykle podró­
żnym czas do spożycia obiadu, zwiedzenia warowni
i podziwiania krajobrazu przed wyjazdem.

Od wieku lub dwóch przez małe to miasto 
przejeżdżają bezustannie goście kąpielowi i turyści, 
przybywający ze wszystkich zakątków Europy. Ztąd 
nabrało ono znacznej ogłady.

W roku 1858, w czasie, w którym rozpoczyna 
się niniejsze opowiadanie, otrzymywano w Lourdes 
od dawna większą część dzienników z Paryża. „Prze­
gląd dwóch światów“ liczył tam kilku abonentów. 
Jak wszędzie, restauracye i kawiarnie podawały swym 
gościom trzy numera „Wieku“, dzisiejszy, wczorajszy 
i przedwczorajszy. Mieszczaństwo i duchowieństwo 
dzieliło się między „Journal des Débats“, „Prasę"1, 
„Monitora“, „Świat“ i „Zgodę“.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



w naszym teatrze pani Zimajer w operetce „Nitouehe“, 
„Ideałach“ Bartelsa i odśpiewa z operetki „Dziecko szczę 
ścia“ : Tyle, tyćko, tycio !

Szanowna publiczność polska w Poznaniu otacza 
scenę naszą, jako jedno z ognisk narodowości i języka, 
niezwykłą sympatyą. Mamy więc nadzieję, że tym razem 
w niedziele, licznym odziałem zaszczyci naszą scenę pol­
ską, zwłaszcza, że przedstawienie w tak pięknym i huma­
nitarnym podjęte będzie celn. Wspierać o ile możności, 
zwłaszcza w obecnych czasach, narodową scenę, jest na­
szym patryotycznym obowiązkiem, przyczyniać się zaś do 
humanitarnego dzieła na rzecz i dobro tych, którzy swoją 
pracą i talentem scenę polską otrzymują, będzie dziełem 
szlachetnem serc polskich. Przytem liczne niedzielne zgro- 
madzenie w teatrze będzie wymownem podziękowaniem za 
przyjemnie spędzone wieczory, które pani Zimajer sweim 
talentem tak ślicznie uprzyjemniła, oraz i pożegnaniem 
ntalentowanój artystki z życzeniem, aby znów kiedyś 
w swoich artystycznych podróżach pamiętała o scenie po- 
znańskiój. Więc do teatru w niedzielę! Ostatni poże­
gnalny występ pani Zimajer, a dochód na rzecz kasy 
wsparcia dla artystów.

* Wczoraj o godz. pól do 0 rano rastrzelił się ze 
strachu przed karą, żołnierz z drugiego roku służby z 14 
komp>ni 47 pułkn piechoty.

* W środę rano opuściło bez dostatecznój przyczyny 
sześciu pilskich robotników pracę przy brukowaniu ulicy 
Rycerskiój. Jednego z nich już dobrze podpitego areszto­
wano za burdę. [Resztę pięciu ukże za balia od­
pędzono.

* Zwracamy uwagę na anons Magazynu mebli Bań­
kowskiego i 8p., który z dniem 1 pjździernika przeniósł 
swoje składy z ulicy Podgórnśj na Wilhelmowską 21 
Magazyn ten znany z dobrych towarów i przystępnych 
cen, polecamy względom szanownych czyteloików.

* Komenderujący jenerał Heeckt bawi od 28 b m. 
w Kolonii.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dni» 25 październ. 
ran 0,60 m. Dnia 25 październ. w południe 0,60 m 
Dnia 26 października 0,62 m.

* Wczoraj w czwartek składali rekruci przysięgę. 
Protestanccy rekruci składali ją w kościele garnizonowy», 
a katoliccy w kościele pobernardyńskim. Z kościołów 
odprowadzono ich w paradzie z muzyką do domu.

* X. prałat PoniAski, dziekan inowrocławski, wizy 
tował w zeszły czwartek parafią liszkowską. Kościół 
liszkowski jest wewnątrz calkitm odnowiony. Niestety 
okna są lithe, jedno zupełnie zniszczone, w.eża zdezolo- 
wana zacieka mocno aż do dołu, a brama niby główna 
kościelna niska i gorsza, niż w wielu budynkach gospo 
darzy parafialnych. Miejmy nadzieję, że czcigodny Xiądz 
Proboszcz i tym niedostatkom w krótkim czasie zaradzić 
zdoła.

* Według nowój taryfy pocztowój dla gazet, jak 
donosi „Hamb. Korr.“ ma urząd pocztowy porto od gazet 
podwoić. Nad projektem do tego prawa odbywa się je­
szcze między państwowym urzędem pocztowym a urzędem 
państwowym skarbu, narada celem porozumienia się w tój 
sprawie.

* Od p. Mullera, nadprokuratora państwowego 
w Poznaniu, odebraliśmy następującą odezwę z prośbą 
o umieszczenie jej w łamach „Kuryera Pozn.“:

Prośba do serc szlachetnych.
Jakób Jankowski, były robotnik, obecnie więzień, 

rodem, z Marienthal (?) w powiecie Wyrzyskim, skazany 
za umyślne podpalenie, z powodu którego kilku ludzi 
życie straciło, wyrokiem sądów przysięgłych z dnia 13 
stycznia 1857 na karę śmierci, a w drodze łaski na 
dożywotne więzienie, ma nadzieję że teraz po odbyciu 
38 lat więzienia, w drodze ułaskawienia od dal-zej kary 
więzieunój uwolnionym zostanie. Przez wszystkie bowiem 
lata więzienia zachowywał się przykładnie i zawsze za 
swoją zbrodnią okazywał głęboki żal.

Ponieważ teraz w tak podeszłym wieku, liczy bo­
wiem 80 lat, nie jest zdolny zarobić sobie na utrzymanie, 
a przytem nie ma już krewnych, którzyby się dsl-zą jego 
egzystencyą zajęli, przeto widzi się zmuszonym zapukać 
w razie uwolnienia, do miłosierdzia serc szlachetnych. 
Ponieważ mógłby jeszcze jako pastuch lub w podobnym 
charakterze być użytecznym, dla tego poprosił niżój pod­
pisane Towarzystwo, aby mu się o jakiekolwiek miejsce 
i utrzymanie wystarało.

Zwracamy się więc z gorącą prośbą do serc szla­
chetnych o pomoc dla sędziwego starca, kióry przez wzo­
rowe zachowanie się w czasie swój więzień« ćj kary, za­
służył na współczucie, aby mógł, według swego gorącego 
życzenia, ostatnie ćni życia spędzić na wolności i znaleźć 
kawałek łaskawego chleba.

Poznań, w październiku 1894.
Wydz ał prowincyonalnego Towawarzystwa opieki 

nad uwolnionymi więźoiami.
* Wydział prowincyonalnego Towarzystwa opieki 

nad uwolnionymi więźniami i korygendami odbył dnia 18 
b. m. w gmachu sądu nadziemiańskiego miesięczne posie­
dzenie. Najprzód serdecznemi słowy powitał przewodni 
czący radzeę miejskiego, dr. Ba 1. z Poznania, który chę 
tnie wybór na członka Towarzystwa przyjął i do wydziału 
zaliczonym został. Po odczytaniu protokółu z ostatniego 
posiedzenia żaki manikował przewodniczący rozmaite bie 
żące sprawy. Zaproszenia od towarzystwa więzieun go 
na Szlązk i Poznań na ogólne pesiedzenie, mające się od­
być 25 października we Wrocławiu, towarzystwo prowin 
cyonalne poznańskie nie przyjęli. Przedłożono 15 spraw 
opieki, z których osm w rozmaity sposób załatwiono; 
w dwóch przypadkach wyznaczono
Względem reszty petycyi zarządzono 
dnym przypadku wydano odezwę.

* Tutejszy bank rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Po­
tocki i Spł. sprawozdanie swe roczne takim zaopatrzył 
wstępem : „Bolesną nader stratę ponieśliśmy w roku ubie­
głym przez śmieić wspólfirmowego naszego ś. p. Mieczy­
sława Łyskowskiego, współzałożyciela instytucyi naszej i 
od czasu jój istnienia bez przerwy przez lat 23 niestrn 
dzonego nigdy w pracy kierownika. Niemniej straciliśmy 
przez śmierć długoletniego, nader gorliwego i nam życzli­
wego członka i zarazem referenta Rady nadzorcz.ój, ś. p 
Władysława Z krzewskiego. Rezultat działalności naszó, 
w roku minionym nie był niestety pomyślnym. Liche ceny 
na zboże i ciągły tychże spadek niekorzystn e odbiły się 
na interesie naszym zbożowym, przeważnie zaś na sy 
ropiarni wronieckiej, która nie dość, że w roku ubie 
głym skutkiem niebywałej depresyi cen na tabrykaty kar 
toflowe, z korzyścią pracować nie mogła, bo przejęła 
jeszcze z roku zaprzeszłego znaczne remanenta po wyso 
kich cenach, a następnie takowe po niebywale niskich 
zbywać była zmuszoną. To też fabryka Wroniecka nie 
tylko żadnego nie przyniosła nam zy-kn, lecz wykazała 
znaczny niedobór maiek 25,362 64. Przewyżkę dochodów 
naszych, po pokryciu tej straty, użyjemy na skonsolidc 
Wanię interesu, czyniąc różne odpisy w sumie marek

31,394,79; drobną resztę zysków marek 208,90 przeno­
simy na rok przyszły, od udzielenia zaś dywidendy za 
rok 1893/94 odstępuj-my “

* Górczyn Zwyczajne zebranie Towarzy-twa .Ko­
ściuszko1 odbędzie się w ni- dzielę 28 październ. o godz.

wiecz. na sali p. Sobczyńskiego. Szanownych człon­
ków nprasza się o liczny ndziat. Goście, przedstawił ni 
przez członków, mile widziani. Zarząd.

* Z Gniewkowa piszą. że przemycanie towarów 
przez granicę rosyjską ’ak się żydom opłaca, że przemy­
tnicy jnt nie pieszo, jak dotąd, ale na wozach przyjeż­
dżają do pogranicznych miasteczek i zakapują towary.

* „Bromberger Tageblatt“ pisze, że polowanie na 
kuropatwy niepomyślnie tego rokn wypadłe. Kuropatw 
było mało, a te, co były, były nader małe. Pierwszy ląg,

przyczyny deszczów, zmarniał, zatćra liczba tego pta­
ctwa sic zmniejszyła, dla tego też droższe są tego rokn, 
niż w inne lata. Bażantów jest obfitość — a ceny mierne. 
Stan dzikich kaczek, jak w zeszłym rokn. Stan zajęcy 

sarn, jak zeszłego rokn, równie i cent. Niedawno te­
mu było wprawdzie więcój popytu, niż podaży, ale gdy
wielk ie polowania nastaną, to ceny się ustalą.

* Czytamy |w .Dzień. Knj.“ „Zydowsko-liberalna 
gazeta „Berliner Tageblatt“ z »wiera w 542 nr. bezczelne 
kłamstwo i potwarz, rzuconą na naszego Najprzew. X. 
Arcypastcjza. Ow semicki organ twierdzi, źe niemieccy 
katolicy wysyłają łiczne do Arcybiskupa petycye, aby od­
bywały eie dla nich raz po raz niemieckie kazania, proźby 
te jednakże nie odnoszą żadnego skutku. Każdy nieuprze- 
dzony wie dobrze, że nasza władza kościelna o tar z. u jak 
najtroskliwszą opieką niemieckich katolików. W Poznaniu 
odbywają aię dla nich w trzech kościoła«!) niemieckie ka­
zania: także w Wrześni, Gnieźnie, Inowrocławia, Bydgo­
szczy, Czarnkowie i w licznych innych kościołach są niemieckie 
zania, a w niektórych miejscach dzieje się to nawet z po­
krzywdzeniem polskich katolików, np. w Pile i w Lesznie. 
W Gdańsku dla 3000 Polaków nie ma ani jednego pol­
skiego kaz.ania, a w Berlinie dla 50 000 Polaków ledwi-

trndem wykołatano jedno polskie kazanie. Dla tege 
też szerzą się pomiędzy berlińską Polonią zasady socyalnoo 
demokratyczne. Niechby raz przecież żydzi przestali zaj 
mować się naszemi kościelnemi sprawami.“

* Od Gniewkowa, 23 październiku W Liszkowie 
bawił u X. proboszcza Jastrzębskiego krewny jego, Afry­
kanin p. kapitan Emil Litkie, rodem Polak, którego babka 
zginęła r. 1794 podczas rzezi na Pradze. Mieszka on 
stale w Kimberlay, mieście psłożonem w południowój 
Afryce, a liczącem 30 — 40,000 mieszkańców. Za żonę 
ma Irlandkę. Mimo, źe zrodzony i wychowany z stał na 
obcój ziemi, jednak polskim językiem włada i za Polską 
wzdycha.

W Kimberlay ma p. Litkie wielkie posiadłości, 
które zamierza spieniężyć, by następnie na polskiój ziemi 
osieść. Jest on także współwłaścicielem kopalni dyamen- 
tów, na czem jednak skutkiem pośrednich zgubnych wpły­
wów żydowskich stracił 1.200,000 w.

W Kimberlay stanął staraniem p. Emila Litkie, 
który jest gorliwym katolikiem, wspaniały kościół katoli­
cki. Koszta budowy wynosiły 10,000 m. Składali na 
niego dobrowolne ofiary wierni, lecz p. Litkie głównie na 
niego łożył. Wielki ołtarz kosztował 20,000 m., na 
urządzenie Stacyi męki Pańskiój dał p. Litkie z własnych 
środków 5000 m.

Pan Litkie ma w Londynie rodzonego brata Wale- 
ryana, ożenionego z Angielką. Tenże p. Waleryan jest 
właścicielem ślifierni dyamentów i współwłaścicielem zna­
lezionego w Afryce dnia 30 ezerwca 1893 wielkiego dya- 
mentn, ważącego 934 karaty. Wartość tego dyamentu 
szacują na sto milionów marek; 934 karaty znaczą tyle, 
co 224 gramy, czyli blisko pół fanta. Jest to największy 
ze wszystkich dyamentów, jakie kiedykolwiek znalezione 
zostały. („Dz. Kuj.“)

* Zebranie pp. organistów z dekanatów Inowroeła 
wskiego, Znińskiego, Rogowskiego, Bydgowski-go, Kru- 
świckiego i Gniewkowskiego odbędzie się w Inowrocławia 
dnia 5 listopada rb., w lokaln p. Kłosia o godz. 101/* 
przed południem, na k'óre jak najuprzejmiej Przewielebne 
Duchowieństwo i pp. organistów poniżej podpisani zapra­
szają, prosząc zarazem o liczne przybycie.

Burzyński, Moczyński, Mełka, 
Inowrocław. Bydgoszcz Żnin.

Porządek dzienny: 1. Zagajenie 2. Przeczytanie 
nstaw. 3. Obór przewodniczącego i jego zastępcy, sekre­
tarza, tudzież skarbnika. 4. Wolne wnioski.

* Za dzieciobójstwo uwięziono w toruńskiem wię 
zieniu śledcze« niejaką robotnice Gdrt.z z Wiel Lunaw 
w powiecie Chełmińskiem. Tego lata wyszła ona za mąż 
za dosyć starego chłowieka. a przed kilku tygodniami 
porodziła zdrowe dziecię. Ztąd powstały domowe kłótnie 
Tymczasem dziecko nagle umarło i to w okolicznościach 
bardzo podejrzanych Po sądowój obdnkcyi, posłano we 
wnętrzu« części dziecka do Berlina do ściślejszego egzaminu 
Uwięzienie tój kobiety dowodzi, że dziecko było otrute

* Berlin 23 października. (Bliźnięta w domu Ra 
dolińskich) W domu hrabiostwa Alfredowstwa Radoliń 
skich odbyła się w ubiegłą sobotę uroczystość domowa, na 
którą zjechał ambasador niemiecki książę Radoliński aż

pieniężne wsparcie 
dochodzenia; w je

cbubę wobec faktu, źe ostatnia jeszcze dotychczas opłaca- 
ący się niemiecki przemysł wystawiony jest na niebez­

pieczeństwo ntraty swój koaknnncyjnój siły. Wreszcie 
zdaniem było uczestników zebrania, źe pewna reforma 
prawa opodatkowania niemieckiego enkrn nastąpić musi. 
Nr mieckie prawo celne powinno dążyć do tego, aby nie­
mieckiej indnstryi enkrowój zabezpieczyć możliwość konku­
rencji z industryą reszty europejskich krajów na targu 
światowym.

Położono także nacisk na potrzebę zaprowadzenia 
podłtkn od sacharyny. Wydział postanowił, przy paszcza- 
ąc przyzwolenie całój rady rólniczój, wysłał w powyż­

szym sensie petycyą do kanclerza państwa.
Z Berlina piszą: „Wiadomo z jaką lekkomyśl 

nością ożywają młode panny wszelkiego rodzaju pudru do 
npięk*zenia swych twarzy. Otóż następujący nieszczęśliwy 
przypadek niech im posłuży za naukę. Ośmnastoletnia 
eJjułtzka pewnego agenta w Berlinie używała często do 

upiększenia swego lica tłustego czerwonego pndru W 
krótkim czasie uczuła mocne palenie w twarzy i kłócie

policzkach, prócz tego zaczęły występować na czoło i 
i ciemienia brndni)-niebieskie krosty, nabrane krwią 
ropą. Niezwatając wiele na to, nie udała się zaraz do 

lekarza. Tymczasem przez jedną noc bezsenną cała twarz 
,ój zamieniła się w brzydką nieforemną masę. Przywołany 
lekarz mógł tylko skonstatować straszne zatracie krwi, 
spowodewaue przez używanie fudra, w którym znajdo­
wała się trojąca anilinowa farba. Nieszczęśliwa dziewczyna 
dostała z bóln pomieszania zmysłów, a odwieziona do 
zpitala „Charite“ nmarła wkrótce wśród straszuych bo­

leści. Otóż ebeąc lekkomyślnie przyczynić sobie piękności,
straciła pięcuość i życie!

* Wlec polski w Bottrople. W niedzielę, dnia 21 
odbył się w Buttiople zwołany przsz „Związek

Polaków w Niemczech“ wiec polski.
Pierwszy przemawiał p Józef Seemanu z Bottropn

towarzystwach i o potrzebie w Brttropie nauczycieli,
znających język polski.

Naftępnie przemawiał p. Radecki z Alstaden o za­
chowaniu i pielęgnowania polskich zwyczajów, zachęcając, 
abyśiny ich nie porzucali, ale owszem pielęgnowali i dzie­
ciom przekazywali

Trzeci mówił p. Wencel z Bottropn o czytań u pol- 
kich książek i gazet i pielęgnowania śpiewu jolskiogo. 

Oświata jest podwaliną dobrobytu, a osiągnąć możemy ją 
przez czytanie polskie li książ“k i gazet Gazety polskie 
spełniają sumiennie swe zadanie. Czytajmy więc jak raj 
więcój gazet polskich i zachęcajmy do czytania opieszałych. 
Gazety niemieckiój Polak do ręki brać nie powinien, boć 
pewnie kżly przyz,na, źe Niemcy na nasią korzyść pra­
cować i o nas się starać nie będą. Pisma polskie walczą 
zaś śmiało o nasze prawa, co nie raz nawet więzieniem 
okupić muszą, więc i my nie bądźmy tacy oziębli i nie­
wdzięczni, tylko popierajmy je licznym abonamentem.

Ważną sprawą jest też śpiew polski. Nasi przod­
kowie z pobożną pieśnią do Matki Boskiój na ustach szli 
przeciw nieraz wiele liczniejszym wrogom, a najczęściój 
zwyciężali, bo Najświętsza Panna, Królowa Korony Pol 
skiój, otaczała ich swym opiekuńczym płaszczem. Nigdzie 
też Najświętsza Panna nie doznawała tyle czci co w 
Polsce. Śpiewajmy więc i my jak najwięcój, zakładajmy 
też w celu lepszego pielęgnowania naszego pięknego śpiewu 
polskiego Kółka śpiewu, ćwiczmy się w śpiewie tak świe­
ckim jak kościelnym, bo kto śpiewa, podwójnie Pana Boga 
chwali. Gdy Polacy z Bottropn urządzili pielgrzymkę do 
Trewiru, dla zwiedzenia świętój sukni Zbawiciela, wtedy 
na wyraźne życzenie Najprzewielebniejszego X Biskupa 
dr. Kornm Polacy w tumie tamtejszym śpiewali polskie 
pieśni, a wszyscy zachwycali się niemi. Niech to będzie 
dla nas zachętą, abyśmy więcej niż dotąd śpiew nasz pol­
ski pielęgnowali.

Pan Szulc z Oberhausen mówił potem o trzeźwości, 
oszczędności, oraz pt mocy naukowój dla młodzieży polskiój 
czyli Świętojózsficiu.

Brsk wilki kapłanów polskich odczuwają Polacy 
obczyźnie b:-rdz,o b-leśnie. Istnieje jednak Swiętojó- 

zafacie, które udziela młodzieńcom polskim pomocy na ode­
branie nauki, aby z pośród nich uzy.-k>ć polskich kapła­
nów. Cel jest więc wz.niosły, a przeto spodziewać się 
mężna, iż każdy Polak kilka trojaków rocznie na niego 
ofiaruje. Jesteśmy zewsząd opuszczeni, ale sami sobie 
pomódz także możemy, a szlachetnym zabiegom Pan Bóg
swego błogosławieństwa z pewni ścią nie odmówi.

Następnie, uzupełniając przemówienie pierw-zego 
mówcy p. Brejski z B chum przemówił krótko o n«Uce 
polskiego czytania i pŁania.

Potem p. Skorupa z B .ttropu przemówił o wycho­
dź,twie, zachęcając zebranych, aby się garnęli do polskich 
towarzystw, aby zawsze łączyli się z Rodakami, aby so 
bie wzajemnie pomagać. Polacy w Bottrople, chociaż To­
warzystwo liczy 500 członków, także w znacznój liczbie 
są oziębli na wszystko, co polskie, bo na 4500 Polaków 
tu zamieszkałych, Tow. powinno przynajmriój ty iąc człon 
ków liczyć.

W końcu p. Piłowski wyjaśnił potrzebę i cel „Zwią 
zku Polaków w Ni mczech“. Wszyscy się kupią w zwią 
zki dla obrony swych interesów. Polacy na obczyźnie 
widząc, że idąc w pojedynkę, nie zdołają się 
oprzeć tysiącznym przeciwnościom, zał żylii „Zwią 
zek“, który wszystkich ma połączyć w pracy 
dla dobra wspólnego. — K żdego z osobna biorąc 
j-steśmy bardzo słabi, ale gdy się połączymy w je­
den wielki związek — gdy się należycie zorganizu­
jemy, staniemy się potęgą, którćj żadne przeciwności 
nie będą złamać w stanie. „Związek“ będzie za 
wsze w myśl swych nstaw pracował dla dobra Ro 
daków, spodziewać się więc można, iż dozna ogólnego 
poparcia. Im więcój liczyć będzie członków, z tern wię 
kszą energia, z tem większym ekotki-m będzie mógł dz a 
łać. Każdy Polak przebywający na obczyźnie, powinien 
się do niego zapisnć, a może to tem łatwiój, gdyż składka 
na cały rok wynosi tylko 50 fen. Hasiem „Związku 
jest: „W pracy i oświacie, przyszłość nasza.
Podług tego hasła pracując spodziewać się można, 
iż „Zw’ązsk“ odda Polakom na obczyźnie niemałe usługi. 
Praca i oświata, to podwaliny każdój drlsrój pracy, czy 
to na polu narodowem, czy też gospodarcze«!,’ { podwaliny, 
na których się oparłszy, można śmiało w lepszą spoglądać 
przyszłość

* Dania. Jak wiadomo, po zaprowadzeniu prote 
stantyzmu w Danii, nie było tam wolno publicznie kato­
lickiego nabożeństwa odprawiać. Dopiero ustawa z dnia 
5 czerwca 1849 zaprowadziła wolność wyznania. W roku 
1860 liczono w Kopenhadze tylko 600 katolików i czte­
rech księży. Nie wiele więcój było we Fryderycyi. Obe­
cnie wynosi liczba katolików 6000. Należą oni do muiój 
zamożnych, ale wyznaje wiarę katolicką też przeszło 30 
osób wysokiego szlacheckiego rodu, z uczonym hrabią 
Holstein-Ledreborg na czele, który zajmuje się obecnie 
pisaniem filozoficzno-katolickiego dzieła. A prawie wszy­
scy byli protestantami i po głębszych studyach przeszli

Konstantynopola. Proboszcz połowy ksiądz biskup Assmann 
ochrzcił tam parkę, svnka i córeczkę, które powiła parę 
tygodni temu Anna hrabina Radolińska z domu hrabianka 
Kónigsraarek. Synek otrzymał na chrzcie św. imiona 
Wilhelma, Jana. Hugona, Aleksandra, córka im'ona Lui ty 
Szarlotty, Elżbiety, Eleonory. Chrzestnymi rodzicami 
byli ; cesarz, reprezentowany przez fl-g»ladjutanta swojego 
pułkownika v. 8choll i księżna Wilhelmów» meklemburska 
W uroczystym akcie uczestniczyła znaczna liczba człon 
ków towarzystwa dworskiego. Cesarz dla chrześniaka 
swojego nadesłał wspaniały zloty kubek, cesarzowa —
śliczny bukiet

* Na wyższego guwernera do dzieci cesarskich po 
wołano do Berlina, jak pisze „K8ln. Ztg.,“ pułkownika 
Deines, wojskowego attaché przy ambasadzie prnskió 
w Wiedniu. Na jego miejsce przeznaczono król, przybo 
cznego adiutanta hr. Hnlsen-Hiiselera.

* Niemiecki wydział rólniczy odbył w tych dniach 
w Berlinie wespół z kilku członkami nienależącymi do 
wydziału, jesienne posiedzenie. Na pierwszem miejscu 
zajął się wydział roztrząsaniem kwestyi indnstryi cukro 
wój i produkcyi buraków. Mianowicie zastanawiano się, 
jakich użyć środków ochronnych w produkcyi cukru i 
raków wobec celnó.j polityki Stanów Zjednoczonych Pól 
nocnój Ameryki. Z wdzięcznością przyjęto wiadomość, że 
rząd państwowy, ze względu na niemieckie interesa, po 
stanowił założyć protest. Atoli według ogólnego mnie­
mania goły protest na nic się nie przyda, jeżeli rząd 
aby przeprowadzić swoje plany względem ochrony nie­
mieckiego cukru, nie poweźmie wet za wet odpowiednich 
ekonomiczno-celnych środków. Możliwość powzięcia odpo­
wiednich ochronnych środków daje amerykański import 
zboża i przywóz bydła i mięsa. Wyłączne względy 
eksport niemieckiego przemysłu nie mogą wchodzić w ra-

na łono Kościoła katolickiego. Co rok około 300 osób 
się nawraca. Katolicy w Danii mają też już od rokn 
1892 osobne czasopismo, tygodnik katolicki. Księży jest 
30, ale, z tych tylko 15 oddaje się praktycznemu dusz­
pasterstwu; inni, mianowicie Ojcowie Jeznici w Kopen­
hadze i w Ordrup, są nanczycielami przy wyższych za­
kładach.

• Kalendarz Jatro w sobotę dnia 27 października 
św. Frumeniyasza B.

Wschóu <Joa» o golziaie 6 miant 49 Zaciód o go­
dzinie 4 minut 38.

Od Jeztórek, 25 października. (Praca niedzielna, 
postępowanie ze świadkami.) Zrwsząd powstają nawoły­
wania, aby popierać religią i dobre obyczaje, tymczasem 
w Jeziórkach, w dobrach pana Tiedemanna, które mimo 
prawa nowego mają dotąd osobną policyą, coby więc tem 
lepiój Czuwać mogła nad zachowywaniem przepisów poli­
cyjnych względem szanowania świąt, dominium w ubiegłą 
niedzielę tj. 21 b. m. ludziom dominialnym dało farmanki 
do zwożenia kapusty. Ale że zawiadowca policyi jest za­
razem głównym rządzcą, więc nie będzie wkraczał w urząd 
policyjny, gdy zarząd dóbr daje zgorszenie pobudzaniem 
do pracy w niedziele. Ptóżne jednak nawoływania ce­
sarskie do szanowania religii, dopóki królewskie rejeneye 
nie uakaźą urzędom policyjnym bardziój wglądać w gwał­
ceni» niedzieli i karać tych, którzy nie będą mieli po­
zwolenia piśmiennego i dopóki też król, rejeneye władzę 
policyjną zostawiać będą w rękach zarządów dominialnych, 
niezależnych od komisarzy obwodowych. Zresztą to jest 
ten sam zawiadowca policyi, który, jak to sądownie zo­
stało skonstatowane, buntował parafian przeciw probo­
szczowi, a jednak policyą zawiaduje i nadal.

Albo co sądzić o czynie następnym ? Przeciw temn 
samemu panu świadczyli niedawno trzej robotnicy domi­
nialni katolicy, a nawet do pewnego stopnia jedna Niemka 
protestantka. Sąd uznał świadków katolickich za wiaro- 
godnych, gdyż, jak przewodniczący się wyraził, ludzie owi 
nariźiją się na ntratę miejsca. Dobrze przewidywał prze­
wodniczący, bo jeden z nich stracił miejsce za to sani) 
przestępstwo (wzięcie liści buraczanych dla krowy stojącój 
w oborze dominialnój), za które iunym wytrącił po jednój 
m irce. Przy odejściu rządzca ów, pan Miillendorff, wy­
zywał go kłamcą, ale nie powiedział wyraźnie, że to się 
odnosi da świadectwa złożonego pod prz.ysięgą; przed tóm 
jednak nie wyzywał go tak nigdy, a ów robotnik nie po­
czuwa się do kłamstwa. Zarazem tóż dodał mu rządzca, 
że on mnsiał płakać na nich, niech tedy oni płaczą na 
niego. Dwom innym, co świadczyli przeciw niemu, nie 
zwiózł kapusty. Wreszcie wlódarza, którego sam podał 
na świadka i który zeznał, że nie słyszał go wyzywają­
cego, ale nie może zaręczyć, czy tak nie było, wziął od­
tąd naraz do roboty innój. Czyż godzi się tak postępo­
wać z ludźmi składającymi świadectwo pod przysięgą ? 
Czyż postępowanie takie, zwłaszcza ze strony zawiadowcy 
policyi, nie jest pośredniem grożeniem, aby nadal nie 
śmiano zeznawać przeciw niemu? Czyż nie ma na to środka 
jakiego? Przecież powiat poznański blitój niż Kamerun. 

Caveant consules!“

listów.
prawda,

doSkrzynka
Do Wielkiego Łącka. że w W.Ozy to

Łącku nie korzystają dzieci szkólne z nauki polskiego ję­
zyka ? Prosimy o bliższe wiadomości.

?*» U 1 iŁ <1 U i.
W przejiździe przez Kotlinek ofiarował p. dr. T. B. 

na Czytelnie ludowe 50 marek.

Landek 13 września. Dzisiaj zamknięto otwarty dotych­
czas w celach leczniczych „Georgenbad“. Przeto kąpielowy se­
zon tegoroczny się skończył Mimo niekorzystnego powietrza 
można powiedzieć, ze frekweneya ogólna zakładu kąpielowego 
była dobrą, ponieważ zameldowanych byłe 6146 osób, z których 
niejedna pokrzepiła nadwątlone ciało swe, niejedna wzmocniła 
osłabione nerwy i przedłużyła swe żyełe. Budowa będącego 
w projekcie przysionku przy domu zdrojowym rozpocznie się je­
szcze tej jesieni. — W zakładzie wodoleczniczym podług systemu 
Kneippa i Prlessnltza .Germanenbad“ otwartym dopiero ze­
szłego roku w Olbersdorfie obok Landeku używało kuracyi 108 
osób, z tych 96 zamiejscowych i 12 miejscowych i okoliczuycb 
osób Ponieważ obecnie ogrody i mieszkania należące do za­
kładu są ukończone, spodziewać! się należy, że odnośnie do do­
brych skutków leczniczych i pięknego położenia zakładu, liczba 
osób goszczących w „Sermanenbad“ miejscowości położonej tuż 
przy losie i to blizk) Landek, będzie większą.

Telegram giełdowy.
Berlin, 26 października 1894 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica słabiej, 
na październik. 
na maj . • .
Zyto słabo, 
na październik . 
na maj . - - 
Olej rzep, słabo, 
na październik . 
na maj . . .
Okowita s’abo. 
eksportowa • •
na październik . 
na listopad . . 
na grudzień . . 
na styczeń . • 
na maj . . • 
spożywcza . •
Owies
na październik .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli - - 
okowity kw. eksp

25 26 24
Niem.3°/0poż.pań. 93 80

127 26 126 76 Consol. 4% • • 105 90
35 25 134 60 Consol. 3^% • 103 30

Pozn. 4% 1. zast. 103 10
108 50 108 - Pozn. 81/s0/ol.zast. 100 -
U 6 25 115 25 Pozn. 4% 1- rent. 104 40

Pozn.S^/ol r:nt. 100 90
43 70 43 6(; Poznań, oblig. . 99 90
44 60 44 40 Nowa Pozn. poż. 100 25

Austr. banknoty 163 95
31 9l) 31 80 Austr. renta srbr. 96 60
35 80 85 50 Ros. banknoty . 219 76
35 70 35 50 Ros. listy zastaw. 102 80
36 10 35 90 Węg.4%rentazł. 99 90
— — —- Węg.4°|a „ kor. 93 60
37 60 37 40 Aust.kred.akcye 226 10
61 6< 61 60 Lombardy . . 44 20

Disconto com. . 198 25
114 114 25

Usposobienie:
100 000 słabo.

80,000 20,0il0
0,000 0,000

25
93 70

105 90 
103 30
103 — 
100 10
104 40 
100 80 
100 — 
100 50 
163 80
95 80

220 - 
112 70 
99 70 
93 50 

224 25 
43 70 

195 60

S czeetn, 26 października 1894 roku. 
Kurs z dnia 

Pszenica stale - 
na październik • 
na kwiecień maj.
Żyto słabiej, 
na październik . 
na kwiecień-maj.
Olej rzep. spok. 
na październik . 
na kwiec.-maj .

(Kursa końcowe.)
25 1 26 1 Okowita słabo. 25

125 -
131 50

126 25 
131 60

w miejscu eksp. 
na list, grudz. . 
na kwiecień-maj

32 -

113 — 
116 -

112 - 
116 - Petroleum

w miejscu . . 9 30
I 43 60 43 60
, 44 - 44 -

26

31 60

9 80

Przybyli do Poznania.
Poznań, 25 października.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Dahlmann z ro- 
dainą z Obornik, Reimann z Środy, Bluhm i dr. Za­
krzewski z Berlina, dr. Karczewski z Kowanówka, 
pani Czerwińska z Kalisza, Strohecker z Wrocławia, 
Thomas z Torunia, Schneider z Monachium.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Bojanow.-ki z Lgowa, Unrug z Mchów, Unrng z Go- 
ścieszyna, Kiciński z Grzymisławic, Ossowski z Naj­
mowa, Rabski z Miłosławia, Napieralski, Socik



i Gajda z Bytomia, Szaflik z Król. Huty, Mittel- 
staed z Głogowy, Eischmeier z Wiesbadenu, pani 
Reichenbach z córką z Oderau, Bock z Goepingen, 
Trepte z żoną i towarzyszką z Warszawy.

ADAMCZEW SKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Dr. Różański, Zielonacki i Michalowitz z Berlina, 
Jasiński z Przemyśla, Adolf z Wrocławia, Sachwitz 
z Frankfurtu, Scheller z Lidzbarku.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w mieląca bez beczki 60-ta 4940 mrk., 
7o-t.p 29.80 m trwiunień -----m.. 7O.t,a--------- mrk

Gospodarstwo, handel I przemyt
(K) P«Mi, 26 października. (Sprawozdanie giełdowe).

Stan powietrza: zmiennie.
Ukowlta: słabo.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano ----- - w mieiscŁ

(bez beczki) tow. opodat. 60 ta 49,40 m., 70-ta 29,80 m., sierpień 
60-ta , 70-ta , m.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 26 października 1894.

TOWAR

piękny średni pośl idili
Pszenica . . . , . 100 kilog. 13 20 12 60 12 — — —

„ nowa . . • — — — — — — — —
Żyto..................... ..... • • 10 50 10 30 — — — -
Jęczmień .... • • 13 — 11 40 — —
Owies..................... 11 20 10 70 10 — —
Groch wrzący . . • — — — — — — —

. na passę . . • • — — — — — — —
Kartofle .... • • — — — — — —
Wyka .....
Rzepik..................... — — —
Łubin żółty . , .

. niebieski • ... —

Berlin, 25 października 1894.
Wiatr Poł.-Zach., termom, rano -j- 7°, barom. 748 mm.

Powietrze bardzo łagodne.
Chęć kupna, która wczoraj tak silnie wystąpiła na naszym 

targu co do pszenicy i żyta znikła dzisiaj, prawdopodobnie wsku­
tek słabych amerykańskich sprawozdań, prawie zupełnie — i ceny 
obydwóch artykułów wykazują bardzo lotkliwą zniżkę, którą też 
w końcu tylko w bardzo drobnej części wyrównano. Natomiast 
pozostały ceny owsa stałe i notowano je świeżo wyżej. — Kuku­
rydza prawie niezmienna. — Mąkę rżaną sprzdawano około 10 
fen. taniej. — Olej rzepiowy był bardzo spokojny, natomiast 
spirytus w skutek obfitej dostawy na miejscu spadł blisko 
o 40 fen. w cenie.

Mtagaefearg, 25 października. — Cukier ziarnisty exci 
work. 92% 10,75 cukier ziam. excl. 88% 10,25. cnk. ziar. ezcl., 
76% Rendem. —. Drugi produkt exc., 7fiu/ci Rendem. 885, 
Usposobienie: spok. Rafinada chlebowa I. 23.25. ftafinada 
chlebowa II 23,—, mielona rafln. b beczką 23,50, miel. Melis I 
z beczką 21,50 Spok. Cukier surowy 1. Produkt transito

fr. statek Hamburg za październik 10,07% pł«-» 10,19% ź$d‘ 
listopad 10,07% pic., 10,10 żąd., grudzień 10,15— ot.. 10,20-. 
żąd., styczeń-marzecc 10,32% płac., 10,37% żąd. Spok. Obrót 
tygodniowy w cukrze surowym —ctr.

Hamkare, 25 października. — O ko w i t a spok., paździer­
nik listopad 191/* żąd., listopad-grudzień 19% żąd., grndzień- 
styczeń 19% żąd., kwiecień-maj 20— żąd. — Kawa good 
aterage Santos za październik 71—, za grudzień 87 , za ma­
rze« 63—, za maj 62%. Ii sposobienie: potw. ObrOt 1500 
miechów.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
<«»>

I. F. J. KOHEMDZIWSKI W BREZWIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Rechnungs-Abschluss
Jer Imliäitäts- unä AltersversichBrings-Anstalt Posen

pro 1893.

i.
u.

m.
IV.
v.
vi.

i.
u.

ni.
iv.
V.

VI.
VII. 

VIII.
IX.

Einnahme:
Erlös für verkaufte Beitragsmarken....................
Zinsen: die Einnahme beträgt . 163480,39 M.

ab: gezahlte Stückzinsen. . 13264.33 „
bleibt Reineinnahme:..............................

Gewinn aus dem Verkauf von Werthpapieren . .
Erstattung von Rentenzahlungen.........................
Strafgelder...................................................................
Andere nicht vorgesehene Einnahmen....................

Summa der Einnahme: 
Ausgabe:

Invalidenrenten.............................................................
Altersrenten...................................................................
Kosten des Heilverfahrens.........................................
Verwaltungskosten...................................................
Kosten der Erhebungen vor Gewährung von Renten
Kosten der Schiedsgerichte.........................................
Kosten der Kontrole...................................................
Kosten der Rechtshilfe..............................................
Andere nicht vorgesehene Ausgaben....................

Summa der Ausgabe:
Vergleichung.

Einnahme.......................................... 2439071,01
Ausgabe............................................... 847500 96

2278638,31 M.

150216,06 . 
4752.15 „ 

827.39 „ 
4578,50 „ 

58 60 , 
2439071,01 M.

89574,32 M
56288414 „

12740.73 „
129872,77 „
10915,08 „
25096.88 ,
16154,20 „ 

31,50 . 
23134 „

847500 96 M.

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszła świeżo książeczka poi tytułem: (494)

Rok szczęśliwy
Ziania Ojców świętych, aa łażfly fizień rah rozłożone

przez
0. J. Hiilegeera, Tow. Jez.

Wydanie eleganckie w oryginalnćj oprawie.
Cena <30 fenigów-

Nadsyłający wprost do Księgarni Katolickiój 60 fen. w liście znaczkami 
pocztowemi otrzymają książeczkę tę franco.

Zakład kościeliio-artystyczny

J, III

bleibt Bestand: 1591570.05 
hierzu Bestand Ende des Jahres 1892 3546599,36

Summa Bestand: 5138169,41
Betriebsfonds:

a. in Werthpapieren, Schuld­
urkunden und in 
Sparkassenbüchern 3141739,93 M.

b. in haarem Gelde 9645.14 .
3151385,99

Reservefonds:
in Werthpapieren und in einem Spar-

M.

M?

M. und zwar:

M.

kassenbuche 1986784.32 .
Summa wie vor: 5138169,41 M.

Posen, den 19. October 1894. (598)

Der Vorsitzende des Vorstandes
der Invaliditäts- u. Altersversicherungs-Anstalt Posen.

Dr. von Dziembowski.
Landeshauptmann.

■ZiXUXiXIXIXEZL w
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Z dniem 1-go października r. h. przenieśliśmy nasz

MAGAZYN MEBLI
z ulicy Podgórnej na (515)

ÇW ****W****M( *** B SÜ
(wprost hotelu Francuzkiego).

Przy tćj sposobności znacznie powiększyliśmy magazyn 
i polecamy go łaskawym względom Szan. Publiczności.

Ceny niskie przy dogodnych warunkach spłaty.

BAŃKOWSKI ISP.
Poznań, ulica Wilhelma nr. 30

vis-à-vis hotelu Francuzkiego.

"H■
■
H■
M■
H

Wina
Górnowęgierskie

*

pod gwaran«yą czyste na beczkach 
oryg., 1/2 i % beczułkach i za­
wsze wielki zapas odstałych 
na butelkach. (576)

Wb& cierwoae (Boriitu)
od M. 1,25 do M. 10 za butelkę.

Wina mozelskie od 60 fen., reńskie M. 1 za hut. — 
szampańskie franc. i niemieckie najrcnomowańszych firm 

w koszykach już od 6 butelek.
Araki, rumy i koniaki

na butelkach i sądeczkach od najtańszych do najdroż­
szych gatunków.

Cygara bremeńskie i hawańskie
we wielkim wyborze zawsze odleżałe i po cenach 

przystępnych poleca

□3. Grls/bisz
8w. Marcin nr. 14.
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tościola i

polecam najuprzejmiej moją
artystyczno-przemysłowę szkolę i pracownię 

wszelkich przyborów kościelnych,
w którój podejmuję się umiejętnie za przystępną cenę uczynić 
zadość najwybredniejszym wymaganiom. (183)

Przedewszystkiem wykonuję wszelkiego rodzaju
sztandary i chorągwie, kapy, ornaty i stuły, 
bursy, welony, zasłonki i sukienki na puszki

oraz wszelką bieliznę kościelną.
Helena Cwojdzińska, nauczycielka,

przez żeńską akademię przemysłową w Wrocławiu dyplomowana.
Stary Rynek 52 II p., wchód z nl. Wodnej.« g « g

Pługi patentowane dwuskibowe
najnowszej konstrukcyi, odznaczone najwyższym medalem pań­

stwowym na konkursie pługów we Lwowie.

IW* Pługi jednoskibowe,
najlepszej konstrukcyi, do 6, 7, 8, 10—12 i 14 calowej orki

poleca

Fabryka II. Cegielskiego
w Poznaniu.

Jedyna fabryka powozów,
która posługuje się tylko własnym wyrobem

A. MORAWSKIEGO
——- w Poznaniu, ulica Wiktoryi ......... —
wykonuie każdego rodzaju powozy, karawany, sanki 
i wozy reklamowe oraz przyjmuje wszelkie reperacye 

wchodzące w zakres powoźnictwa.
Własny warsztat dla osi patentowych

i reperacj i tychże. (283)

3XTO'VKXOŚÓ ! 3V owość Î

Kopia listu Wgo Turnau z Mikulic.
Wielmożny Panie!

Pług dwuskihowy Nr. II. sprowadzony od Pana zupełnie mnie za­
dowolił. Tam gdzie zwykły Sackowski pług przy sile 4 koni tylko do 
8" głębokości się zanurzył, tam Pański pług przy tćj samćj sile koni 
wchodzi na 12" głębokości, i działalność jego przy teraźniejszym krótkim 
dniu, jest minimum 1% morgi austr. (1600 □) dziennie. Dodać muszę, 
że orze nim w bardzo ciężkićj ziemi, zaś w lżejszych glinkach 3 konie 
w głębokiój órce z łatwością uciągną. Ustawienie jego jest bardzo poje­
dyncze; kwalifikuje się zarówno do órki pod siew jako też na zimę. — 
Pług ten uważam za świetny wynalazek i pozwalam sobie 
niniejszem, oddać mu zupełne uznanie. (571)

Mikulice p. Przeworsk, lo. 10. 94.
Z szacunkiem

podp. .Jerzy Turnau
właściciel dóbr Mikulice pod Przeworskiem (Galicya).

Wielka Pilska loterya pieniężna
celem przyjścia w pomoc dotkniętym w skntek źródlanćj ka­
tastrofy mteszkańeom. (579)
Główna 1WV w gotówce bez

wygrana lłU.« potrącenia.
Cena losn oryginalnego po 3 Mk. (Lista w kopercie zamknię-

tój włącznie portoryum 60 fen.)
Dom Bankowy Schereck założony w i843 r. 

Berlin, Tanbenstr. 35.

IMixg 2-skibowy.
Najnowszéj konstrukcyi dwuskibowe patentowane pługi, ogólnie 

za najlepsze uznane, mamy zawsze na składzie w trzech wielkościach 
i chętnie dajemy na próbę. (121)

JPIixg I^enix.
Nowy piętrowy pług samochód „Eenix“ znacznie poprawiony sy­

stem Sacka, uzyskał na odbytćj konknrencyi pod Magdeburgiem na dniu 
15 i 16 września 1892 z 208 pługów II. i III. nagrodę.

Wyłączni reprezentanci na W. Ks. Pozn.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.

w Poznaniu, ul. Berlińska 15
poleca

Stacye Męki Pańskiej
wypukłorzeźby (haut reli- i) z masy mozajko- 
wćj trwałśj przez całe wieki, podług osobiście 
w Paryżu zakupionych modeli, uznanych przez 
pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li­
czne zamówienia z kraju i z zagranicy a na- 

’ wet z Ameryki jako i liczne uznania i pole 
cenią przemawiają przekonywająco za praw­
dziwością powyższego twierdzenia.

Wykonuje się również kapliczki z sta- 
eyami (jako kalwaryą) z stucznego kamienia, 
trwalszego od piaskowca, oraz iignry Sw. 
Pańskich z tego samego materyaiu. — Boże 
męki i t. d. _ (551)

Baidachlny, chorągwie dla kościołów 
i Towarij st jedwabno z obrazami olejno ma- 
lawa ¡emi jako i artystycznie haftowanemi 
Chorąg * ie rzymskie i sztandary. Chorągwie 
dla Towarzystw i Bractw podług rysunków, 

N‘15. 'S których wybór nadsyłam.
Ołtarze i ołtarzyki do noszenia, ambony, konfesyonały, 

chrzcielnice, krzyże i latarki procesyonalne, kłerce, lichtarze, 
pająki, krzyże ołtarzowe, trybnlarże i łódki, monstraneye, kieli­
chy I pnszki, dzwonki harmonijne, lamplerze, tnwalnle i umbracnia.

Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku 
kościelnego służących. Cenniki oraz próby materyałów franko.

Przewiel. Duchowieństwu
polecam

Stacye Drogi Krzyżowej
figury, chorągwie, 

ołtarzyki do noszenia
i t. p. (328)

Praca rzetelna i ceny najtańsze.

ar. f
Plac Wilhelmów ski 18.

W
Koppe,

Bazar, Nowa ulica,
poleca

Bluzki z sukna i flaneli (559)
Spódnice damskie i dla dzieci
SpodzienkI i kabatki dla dzieci
Chustki pluszowe i jedwabne
Kaftaniki i kalesony damskie i męzkie
Pończochy damskie i dla dzieci wetu, i bawełu.
Szkarpetki i pończochy do polowania
jg&gf* Wełny na poóczoccy i spódnice
Parasole i kamasze trykotowe
Chustki płócienne i batystowe
Kołnierzyki i mankiety
Pelerynki i staniki wełniane
Czapeczki, kapotki i łrzewiczki wełniane

Wielki wybór w gorsetach
Obsady z piór i marabout
Rękawiczki trykotowe damskie, męzkie i dla dzieci 
Hafty i koronki do bielizny

po <*eiui<4i jali naJtaAsSeycK.

Wielką oszczędność pod względem kapitału
zaprowadza każdy kupujący, zamiast Ko­
sztownych sreber dziś w najzamo 
żniejszych domach powszechnie używane 
grubym pokładem srebra pocią­
gnięte (platerowane) sztućce 
stołowe ze słynnej fabr. Chri- 
stofle &. Comp. w Paryżn. 

Porównanie 
dla wykazania korzyści.

12 łyżek, 12 widelcy 1 tyleż noży sto­
łowych w ciężkićj wadze srebra ko 
sztąje około 300 marek, za połowę tćj 

sumy otrzymuje się natomiast:
M. 26,40 2 łyżki półmiskowe M. 14,40
„ 26,40 12 łyżeczek do kawy „ 13,60
„ 28,80 12 łyżeczek do mokki „ 11,20

13,20 1 łyżka wazowa złocona „ 12,80

12 łyżek stołowych 
12 widelcy „
12 noży ,
12 ławeczek pod noże

1 łyżka do komputn Marek 3,40.
Cały ten komplet w każdem gospodarstwie najniezbędniejszych 

sprzętów kosztuje razem 150 Starek.
Prócz wymienionych sztućców, polecam wielki wybór innych, ró­

wnież praktycznych przedmiotów a mianowicie: cnkierniczkl, zastawy, 
kosze do ciast, menażki do octn i oliwy, sóinlezki. podstawki do 
kieliszków i butelek, tace i półmiski różnych wielkości, lichtarze 
i kandelabry, lustra toaletowe, przybory na gotonalnlą i t. d. Wy­
roby pochodzące z fabryki Christofla po najdłnższem użycia (w całych 
kompletach) przyjmuje w zamian, jak również stare do użytku niezdatne 
srebra. Wszelkie reparacye, posrebrzanie I odnawianie starych sprzę­
tów i sztnćcy wykonuje po możliwie tanićj cenie. (423)

J. Stark w Poznaniu
Specyalny skład wyrób, platerowanych i sprzętów kościelnych. 

Wilhelmowska ulic» nr. 31.
Z* redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Knryera Poznańskiego.

Gorąca prośba.
w dolinie Planen pod Dreznem, 

gdzie znajduje się około 1700 kato­
lików, robotników z Czech, Polski, 
Szląska, Bawaryi, nadreńskich pro- 
wincyi i Westfalii nie ma ani ko­
ścioła katolickiego ani szkoły. Naj­
bliższy kościół oddalonym jest o wię- 
cćj jak 3 godziny drogi. Nabożeństwo 
odprawia się już piąty rok w sali do 
tańca. Zeszłego roku zakupiono 
w Denben grunt pod budowę a tego 
roku ma być wybudowaną kaplica 
i mieszkanie dla księdza i nauczy­
ciela. lecz do budowy, która koszto­
wać ma 4<',000 Mk., zebrano zaledwie 
10,00) Mk. Przeto prosimy gorąco 
o składki, a Pan Bóg sowicie wy­
nagrodzi. (580)

Ks. Kral, wikaryusz 
przy katolickim kościele dworskim

* w Dreźnie.
Wilhelm Brochler,

przewodniczący komitetu budowy 
kościoła w Deuben. N. Strasse 183 c. 

w Saksonii.

tylKo obecnie
Z pozostałych 

z dostawy 
2uC0 tak zwanych

Wychodzi

W
wojskowych

der na konie
sprzedaje się wprost gospodarzom 
nader tanio sztukę po 4,25 Mk. 
z powodu przeplecionego nie 
zupełnie akuratnie wykonanego 
brzegu. (569)

Grube te dery nie podle­
gające zniszczenia — ciepłe 
są jak kożneb, wielk. 150X480 
cm. (pokrywają zatem całego ko­
nia), koloru ciemno brunatnego 
z obszytemi brzegami i trzema 
szerokiemi pasami.

Mały zapas wielk. ca. 160X205 
ang. sportowych 

der na konie
kolom żółtego podobnego do złota 
i grochu — obszytych 4 szero­
kimi pięknymi pasami, ofiaruję 
z powodu bardżo nieznacznych 
(tylko przez znawcę dostrzegal­
nych błędów w przędzeniu) po 
6,25 Mk. za sztukę, zwykła cena 
wynosi 15 Mk.

Obstalunki wyraźnie napisane, 
które wykonuje się tylko za po­
przednim nadesłaniem należyto- 
ści lub za pobraniem poczto w em 
przyjmuje jeneralny zastępca „po­
łączonych fabryk wyrobów z weł 
ny“ G. Schubert. Berlin W 
belpzigerstrasse 115.

NB. Za towar niepodo 
bający się zobowiązuję się oddać 
cenę kupna.

Monstrancje
w różnych stylach! 

kilka gotyi kich po­
chodzących z oka­
zyjnego zakupna po 
lecam bardzo tanio

Wszelkie repera- 
cy; i odnowienia 
sprzętów kościeln. 
wykonuje się trwale 
po możliwie tanich 
cenach. (510) 
Józef Stark

w Poznaniu. 
Spec, skład wyrób.

platerowanych 
i sprzętów kościeln.

Organista
żonaty, biegły w swym zawodzie 
i dobre posiadający świadectwa, po­
szukuje miejsca od Nowego Roku, 
lub też od każdej chwili. Łaskawe 
oferty pod nr. 592. do Ekspedyeyi 
Knryera Poznańskiego.
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